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Dwa potężne turbozespoły siłowni-giganta Jaworzno II 
r o z p o c z ę ł y  p ra c ę

JAWORZNO PAP. 19 bm. w przededniu święta 22 Lipca _
9 rocznicy Wyzwolenia i I rocznicy uchwalenia Konstytucji Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej rozpoczęły pracę dwa potężne 
turbozespoły sztandarowej budowli energetyki, siłowni - gigan­
ta Jaworzno II. Pierwszy etap budowy siłowni Jaworzno II zo­
stał zakończony.

Uroczystość uruchom ienia dwóch 
pierwszych, najpotężniejszych w 
k ra ju  turbozespołów była w iel­
kim św iętem  załogi elekrowni i 
ludności Jaw orzna — miasteczka, 
k tóre socjalistyczna Sześciolatka 
przeobraża w  nowy ośrodek prze 
mysłowy.

Na uroczystość przybyli w ita ­
ni długo nie m ilknącym i oklaska 
mi członek Rady Państw a — 
Matuszewski, wiceprezes Rady 
M inistrów  Jaroszewicz, przewod­
niczący CRZZ — Kłosiewicz, m i­
n ister górnictw a — Nieszporek, 
kierow nik W ydziału Przem ysłu 
Ciężkiego KC PZPR  — Łapot, wi 
cem inister budow nictw a przem y­
słowego — Pietrusiewicz, sekre­
tarz KW PZPR w  K rakow ie — 
Gabara i przewodniczący K ra­
kowskiego Prezydium  Woj. RN — 
Dobieszak.

Serdecznym i okrzykam i na 
cześć przyjaźni polsko-radziec­
kiej w itali zgromadzeni przedsta­
w iciela handlowego ZSRR w  Pol 
sce — Kaziukowa, konsula Zwiąż 
ku Radzieckiego w K rakow ie — 
Nikitina oraz przedstaw icieli m i­
nisterstw a elektrow ni i przem y­
słu elektrotechnicznego ZSRR — 
inż. Achipowa i inż. Szemiota.

Zebranych, wśród których w i­
dzimy również delegacje budow ­
niczych K om binatu Nowa Huta, 
górników kopalń jaworznickich, 
delegacje

zas przem aw ia dyrektor elektrow 
ni — Koiowrotkiewicz.

Głos zabiera następnie wice­
prezes Rady M inistrów P iotr J a ­
roszewicz, którego przemówienie 
przeryw ane jest okrzykami na 
cześć ludowej ojczyzny, na cześć 
Polskiej Zjednoczonej P artii Ro­
botniczej, na cześć Bolesława 
Bieruta.

Po przem ówieniu wiceprezesa 
Rady M inistrów  -— Jaroszewicza 
m inister Nieszporek oraz prze­
wodniczący K rakow skiej Woj., 
RN — Dobieszak dekorują 123 
najbardziej ' zasłużonych ludzi ja 
worznickiej budowy wysokimi 
odznaczeniami państwowym i.

Krzyż K aw alerski O rderu Odro­
dzenia Polski otrzym uje inż. Gut- 
herc, pełnomocnik rządu dla spraw  
uruchom ienia elektrowmi Jaworz 
no II.

W im ieniu załogi eksploatacyj­
nej zabiera głos starszy palacz

— Denkowicz. „Przyjm ujem y do 
ruchu urządzenia — oświadczył on
— świadomi, że służyć one będą 
pokojowemu budownictwu w 
Polsce, podnoszeniu naszej ku l­
tury i oświaty, świadomi tego, 
że energia, płynąca z naszej e- 
l.k trow n i rozjaśni m ieszkania 
robotników w miastach i chło­
pów na wsi oraz uczyni ich p ra­
cę lżejsza i bardziej w ydajną“.

Wiceprezes Rady M inistrów — 
Jaroszewicz i zaoroszeni goście 
przechodzą do hali nastaw ni. Pię 
kne, połyskujące niklem, szkłem

i lakierem  wnętrze hali wypeł­
nione jest precyzyjnym i aparata -. 
u,i Domiarowymi. Dyżurny ruchu | 
nastaw ni inż. M arian Lizak skła- 
da wiceprezesowi Radv Mini­
strów Jaroszewiczowi meldunek 
o gotowości siłowni Jaworzno TT 
do podjęcia eksploatacji.

Wiceprezes Rady M inistrów 
oodchodzi do tablicy rozdzielczej. 
Wśród gorącej owacii zebra­
nych przekręca włącznik. Na sieć 
wysokiego napięcia w targnął po­
tężny strum ień -nergii elektrycz­
nej.

Pismu ambasadora Siemionowa 
do Wysokiego Komisarza USA w Niemczech

27 lat temu zmarł wielki polski rewolucjonista, 'zwiemy wspólbojownik 
Lenina, i Stalina —  Feliks Dzierżyński.

BERLIN PAP. Dnia 18 bm. 
Wysoki Komisarz ZSRR w  Niem 
czech, am basador Siemionów wy 
stosował do Wysokiego Komisarza 
USA w  Niemczech Conanta pi­
smo następującej treści:

— Zwracam  pańską uw agę na 
fakt, że w  ciągu ostatnich dwóch 
tygodni nad lotniskam i radziec­
kimi „W erneuchen“ i „E lstał“

Młodzież czechosłowacka orzekła od młodzieży polskie) 
festiwalową sztafetą przyjaźni i pokoju

CIESZYN PAP. 18 bm. gwiaź­
dzista festiwalow a sztafeta przy­
jaźni j pokoju przekazana zosta­
ła  na granicy polsko-czechosło­
wackiej w  Cieszynie przez .mło­
dzież polską — młodzieży bratn iej 

chłopów oraz żołnie-I Czechosłowacji.
rzy, serdecznie w ita przewodni-] P rzekazanie m iędzynarodowej 
czący rady  zakładowej, następnie I sztafety, podążającej z m eldun-
■ ' i , ,

kam i i pozdrowieniami młodzieży 
krajów  Europy oraz młodzieży 
polskiej sztafecie czechosłowac­
kiej, k tóra poniesie ją  dalej ku 
gi-anicy Węgier, stało się dla 
mieszkańców polskiego i czeskie­
go Cieszyna okazją do wielkiej 
m anifestacji b rate rs tw a i przy­
jaźni.

Oświadczenie ministra spraw zagranicznych ZSRR Mołotowa 
w sprawie stosunków radziecko-tureckich

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi:

Dnia 30 m aja br. m inister 
spraw zagranicznych ZSRR Mo 
łotow złożył ambasadorowi R e­
publik i Tureckiej p. Hozarowi 
oświadczenie następującej tre ś­
ci:

„Rząd radziecki, zajm ując się 
ostatnio spraw ą stosunków ZSRR 
z państw am i ościennymi, zwró­
cił m. in. uwagę również na stan 
stosunków radziecko -  tureckich.

Jak  wiadomo, w związku z 
upływem term inu ważności ukła

du radziecko -  tureckiego z r. 
1925, spraw a uregulow ania sto­
sunków radziecko -  tureckich po 
ruszana była przed k ilku  laty  w 
oficjalnych rozmowach przedsta­
wicieli obu państw . W rozmo­
wach tych figurow ały niektóre 
roszczenia tery toria lne orm iań­
skiej SRR i gruzińskiej SRR w o­
bec Turcji, jak  również w ysuw a­
ne przez rząd radziecki uwagi, 
dotyczące usunięcia możliwego 
zagrożenia bezpieczeństwa ZSRR 
od strony cieśnin czarnom or­
skich. Koła rządowe i społeczne

Na cześć Święta Odrodzenia

S to c z n io w c y  g d y ń s c y  w o d o w a ii 
n o w y  k a d łu b

Jest godz. 22. Na forpiku p ra ­
cuje tylko jeden spawacz Albin 
Melcer. Łuk elektryczny bez 
przerwjy oświetla ciasne pomiesz­
czenie, bez przerw y słychać też 
skwierczenie elektrody. Melcer 
pracuje bez w ytchnienia. Zobo­
wiązał się zakończyć spawanie 
do godz. 5 dnia 18 lipca, a o go­
dzinie 10 statek  m a być zwodo­
wany. W ykonuje osta tn ią robotę 
przed wodowaniem. Tylko cieśle 
k rzą ta ją  się jeszcze wokół statku, 
spraw dzając płozy sań.

Melcer nie zauważył naw et, 
kiedy nadszedł ranek. K ładł os­
ta tn i n ie tr spawu, gdy na forpik 
wszedł st. m istrz M erdykowski.

— O... to już kończysz — spoj­
rzał na zegarek — naw et przed 
term inem.

Za M erdykowskim przybyli 
kontrolerzy DKT. Uważnie oglą­
dali spawy. Podobnie ja k  w 
dniach poprzednich, nie znaleźli 
braków. Spoiny wyszły równe, 
jak  spod autom atu.

Godz. 10. M istrz ciesielski Szor- 
nak rzucił krótki rozkaz: „Zwol­
nić sztopery“. Ostrze topora spa­
dło na linę. K adłub drgnął i ru­
szył wolno prawą burtą w  stronę 
basenu. Po chwili już kołysał się 
na falach. Radosne okrzyki ka­
dłubowców zagłuszyły plusk wo­
dy, k tóra w ystąpiła aż na brzeg 
pochylni.

Kadłub zwodowano w  terminie 
dzięki realizacji zoł*»wiazań poci

jętych dla uczczenia Dnia Stocz 
niowca i Święta Odrodzenia, dzię 
ki wytężonej pracy kadłubow ­
ców, k tórzy zaciągnęli w arty  pro 
dukcyjne.

W krótce upłynie rok od chwili, 
gdy stoczniowcy gdyńscy wodo 
wali pierwszą, w ybudow aną w 
swoim zakładzie jednostkę. Od 
lego czasu wiele zmieniło się w 
kadłubowni. W toku budowy za­
łoga jej wyrosła i dojrzała zawo­
dowo, nauczyła się nie tylko bu­
dować, ale budować szybko i do­
brze. O statni kadłub w ybudow a­
no o 2 miesiące szybciej.

Jest to wynik systematycznego 
podnoszenia kw alifikacji zawodo 
wych i w zrostu wydajności p ra ­
cy spawaczy: Melcera, Lipińskie­
go, Bekisza, Kowalskiego, Gulan 
da, Szymańskiego i Śmigielskie­
go, m onterów: Renkego, Sikory, 
Stachowiaka, Prabuckiego i Dąb­
rowskiego, uszczelniaczy: — Le­
wińskiego i Ogórkiewicza, nite- 
rów z brygady Zaborowskiego i 
w ielu innych. Tak było i teraz 
przy budowle tej jednostki. Ci 
przodujący ludzie najbardziej wy 
różniali się spośród załogi. Na 
nich najwięcej liczyło kierowni­
ctwo i załoga stoczni.

Nie zawiedli. Oddali kadłub w 
term inie, k tóry  ustalili w  zobo­
wiążą - du na cześć radosnego 
Święta — dnia 22 Lipca.

(zał.)

Turcji przyjęły to boleśnie, co w 
pewnej mierze nie mogło nie 
wpłynąć na stosunki radzieeko- 
tureckie.

W im ię u trzym ania dobrosą­
siedzkich stosunków oraz umoc­
nienia pokoju i bezpieczeństwa 
rządy Arm enii i G ruzji uznały za 
możliwe zrezygnować ze swych 
roszczeń terytorialnych wobec I 
Turcji. Co się tyczy spraw y cieś­
nin, to rząd radziecki zrewido­
wał swój poprzedni pogląd w  tej 
kwestii i uważa za możliwe za­
pewnienie bezpieczeństwa ZSRR 
od strony cieśnin na w arunkach, 
które będą w  jednakow ym  stop­
niu możliwe do przyjęcia zarów­
no dla ZSRR jak  i Turcji.

Tak więc, rząd radziecki oś­
wiadcza, iż Związek Radziecki 
nie m a żadnych roszczeń tery to­
rialnych wobec T urcji“.

Oświadczenie rządu tureckiego
18 lipca br ambasador turecki 

p. Hozar odwiedził m inistra  
spraw zagranicznych ZSRR Mo-

niem al codziennie dokonują lo­
tów am erykańskie samoloty ty ­
pu „CI-47“, zniżając się z po­
gwałceniem obowiązujących prze 
pisów do 50—100 m  i krążąc nad 
lotniskami.

Tego rodzaju bru ta lne  pogwał­
cenie przez samoloty am erykań­
skie ustalonych przepisów lotów 
stw arza poważne zagrożenie bez 
pieczeństwa lotów zarówno dla 
samolotów radzieckich, stacjonu­
jących na wspom nianych lotnis­
kach, jak  i dla transportow ych 
samolotów am erykańskich, an ­
gielskich i francuskich, odbywa­
jących loty między Berlinem  
Niemcami zachodnimi.

Zwracam  również pańską u- 
wagę na fakt, że wspomniane 
samoloty am erykańskie zrzucały 
nad lotniskam i radzieckim i ulot­
ki, zaw ierające wrogie insynuac­
je pod adresem  radzieckich sił 
zbrojnych, czego — rzecz jasna 
— radzieckie w ładze wojskowe 
nie mogą tolerować.

W związku z powyższym do­
m agam się, aby podjął pan n ie­
zwłocznie kroki, k tóre by unie­
możliwiły naruszanie przez sa­
moloty am erykańskie w arunków  
bezpieczeństwa lotów  nad  lotni­
skami radzieckim i oraz położyły 
kres zrzucaniu z samolotów u- 
lotek.

Proszę o powiadom ienie mnie 
o krokach, podjętych przez pana 
w związku z niniejszym  pismem.

Naród radziecki 
czci pamięć

Majakowskiego
MOSKWA PAP. Z okazji 60 

rocznicy urodzin największego 
poety epoki radzieckiej, Włodzi­
m ierza Majakowskiego, odbyła 
się dnia 18 lipca w  Sali K olum ­
nowej Związków Zawodowych w 
Moskwie uroczysta akadem ia z 
udziałem 2 tysięcy osób.

Uroczystość zagaił zastępca se­
k retarza generalnego Związku 
Pisarzy Radzieckich K. Simo­
now.

Uroczysta akadem ia w  Sali 
Kolumnowej przekształciła się włotowa i złożył m u  w  im ieniu  rzą I ^ ™ Ituwej Hi? w

du tureckiego następujące oś- P° tęzną m am festację jedności,następujące
wmdczenie:

„Rząd Republiki Tureckiej za­
poznał się z tekstem  oświadcze­
nia, przekazanego 30 m aja 1953 r. 
przez jego Ekscelencję p. Moło­
towa, m inistra spraw  zagranicz­
nych Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich am basado­
rowi Turcji w  Moskwie.

Rząd Republiki Tureckiej z 
zadowoleniem przyjm uje do w ia­
domości oświadczenie rządu 
Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich, iż ZSRR nie ma 
żadriych roszczeń terytorialnych 
wobec Turcji.

Rząd Republiki Tureckiej oś­
wiadcza, że troska o utrzym anie 
dobrosąsiedzkich stosunków oraz 
o umocnienie pokoju i bezpie­
czeństwa, o czym w zm iankuje 
powyższe oświadczenie rządu ra ­
dzieckiego, zgodna jest całkowi­
cie z tą  troską, k tórą zawsze wy­
kazyw ała i  wykazywać bedzie 
Turcja.

Rząd Republiki uważa za ko­
nieczne podkreślić w  związku z 
tym, że spraw ę cieśrrn czarno­
morskich, jak  to zresztą jest w ia 
dome rządowi radzieckiem u, re­
gulują postanowienia konwencji 
w Montreux*,

przyjaźni i 
wszystkich

braterstwa literatur 
narodów ZSRR.

Z frontu w a lk i  o  c h le b

N o r m y  d zie n n e  w  P G R
tsodźcenuls zwiększenia wydajności pracy

W państwowych gospodarstwach rolnych na W ybrzeżu 
rozwinęło się szeroko współzawodnictwo lipcowe. Przyczyniła 
się do tego w dużej mierze uchw ała Rządu o wprowadzeniu 
norm  dziennych, umożliw iająca tym  robotnikom, którzj’- prze­
kraczają te norm y, znaczne podwyższenie dziennych zarobków.

Brygada połowa w  PGR Pruszcz - Gdański w ykonuje w 
toku żniw średnio 195 proc. norm y. Zarobek dzienny robotni­
ków wynosi ok. 35 zł. W PGR Kmiecin kobiety w ykonują 175 
proc. normy.

Szczególnie poważny wzrost wydajności pracy notuje się 
w toku kam panii żniwno - omłotowej w  PGR Fiszewo. W ydaj­
ność pracy grupy polowej w  tym  gospodarstwie wzrosła w 
lipcu w  porównaniu z ub. miesiącem o przeszło 100 proc. Jed ­
nocześnie wzrosły zarobki robotników. I tąk  np. Helena 
Ukleja, przekraczając znacznie normę, zarabia średnio każdego 
dnia ok. 58 zł.

Robotnik Jan  Paszylk z PGR Czernin w pow. sztumskim, 
który w ciągu jednego dnia zarobił 62 zł, powiedział na te ­
m at uchw ały Rządu: „Każdy robotnik rolny wdzięczny 
jest władzy ludowej za troskę o sprawy bytowe ludzi pracy. 
Wyrazem tego jest uchwała Rządu o wprowadzeniu dziennych 
norm w PGR, która zachęca każdego robotnika do jak naj­
szybszego wykonania i przekroczenia swego zadania dziennego. 
Dzięki 50-procentowemu dodatkowi za pracę wykonaną ponad 
normę, wzrasta wydajność i zwiększają się zarobki robotni­
ków. Większa wydajność pracy umożliwi naszym gospodar­
stwom szybko i sprawnie ukończyć żniwa i omłoty“.

CZĘŚCI DO MASZYN SĄ... ALE W MIEŚCIE POWIATOWYM
Chłopi skarżą się często, że w  GS-ach b rak  części zam ien­

nych do maszyn. Zwłaszcza tak ie części, k tóre łatwo 
ulegają zepsuciu powinny być n a  składzie we wszystkich skle­
pach spółdzielczych, aby chłopi nie musieli po nie jeździć do 
m iasta i zaniedbywać przez to pracę w  polu.

Tymczasem okazuje się, że PZGS-y gromadzą części za­
m iast je  rozprowadzić do poszczególnych GS-ów. Dotyczy to 
przede w szystkim  PZGS w  Kościerzynie i Pruszczu Gdańskim. 
Nagromadzone tam  zapasy należy jak najszybciej przekazać 
GS-om, aby udostępnić je chłopom.

POŁOŻYĆ KRES MACHINACJOM KUŁAKA PIERNICKIEGO
Kułakowi Piernickiem u z grom ady Szalwinki, gm ina M a- 

reza w  pow. kwidzyńskim  nie chciało się w  tym  roku samemu 
obrabiać buraków  cukrowych, więc, aby pozyskać chętnych do 
pracy , obiecywał „złote góry“. W końcu udało m u się nam ó­
wić Annę Jochym, Annę W ent i jej córkę, k tóre przepracowały 
u niego przy pielęgnacji buraków  od 12 do 18 dni. K ułak za­
w arł z nim i umowę, usta la jąc dzienną zapłatę w  go­
tówce. Obecnie jednak, gdy buraki zostały już obrobione, 
P iernicki nie chce wypłacić kobietom należności, twierdząc, 
że nie m a pieniędzy. „B rak pieniędzy“ nie przeszkadza m u być 
każdego dnia w  stanie nietrzeźwym.

Należy się dziwić, że Prezydium GRN, wiedząc o niedo­
puszczalnych machinacjach kułaka Piernickiego, nie pociąg­
nęło go dotychczas do odpowiedzialności. Prezydium GRN po­
winno energicznie zająć się tą sprawą i zmusić wyzyskiwacza 
do wypełnienia jego zobowiązań.

Polska zadeklarow ała pomoc 
dla k rafo w słabo rozwiniętych

Delegacja polska zawsze p rz y - ! pienie Związku Radzieckiego doGENEWA PAP. — W dniu 17 
bm. rada gospodarczo -  społecz­
na ONZ kontynuow ała dyskusję 
nad spraw ą rozwoju gospodar­
czego krajów  słabo rozwiniętych. 
Na sesji wygłosił przemówienie 
delegat Polski — m inister Suchy, 
k tó ry  powiedział m. in.:

Delegacja polska 
wyjechała do NRD

WARSZAWA PAP. W związku 
z organizowanym w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej Ty­
godniem Kultury Polskiej wyje­
chała do Berlina dnia 18. 7. br. 
delegacja ku ltu ra lno  -  społeczna 
z wicemarszałkiem Sejmu PRL 
prof Stanisławem Kulczyńskim  

■«a czci

wiązywała w ielką wagę do za­
gadnienia rozw oju gospodarcze­
go krajów  zacofanych. Narody 
zjednoczone powinny podjąć 
praktyczne kroki dla zapew nie­
nia pomocy tym  krajom . F inan­
sowanie gospodarki krajów  zaco

rozszerzonego program u pomocy 
technicznej krajom  zacofanym, 
który może odegrać doniosłą rolę 
w ogólnych planach rozwoju tych 
krajów.

Min. Suchy zadeklarował w 
imieniu Polskiej Rzeczypospoli-

fanych w drodze inw estycji ka- ! tej Ludowej wkład do funduszu
pitału  zagranicznego nie sprzyja 
rozwiązaniu tego problem u. Ta­
kie zresztą stanowisko zajęła 
ONZ w  1947 r„ wychodząc z za­
łożenia, że kap itał zagraniczny 
zainteresow any jest przede 
wszystkim w  osiąganiu zysków.

Dlatego proponowany przez de 
legację amerykańską międzyna- 
•rodowy fundusz pomocy finanso­
wej nie może stanowić zasadni­
czego czynnika rozwoju krajów  
zacofanych.

Min. Suchy podkreślił olbrzy­
mie znaczenie, jakie ma przystą-

rozszerzonego programu pomocy 
technicznej krajom zacofanym 
na rok 1953 w  wysokości 300 tys. 
złotych.

Prognoza pogody
Dość pogodnie, w  ciągu dnia 

przejściowy wzrost zachmurze­
nia, miejscami przelotne burzo­
we opady. Temperatur?. 25 stop­
ni. Widzialność dobra. Wiatry 
umiarkowane 3 — 5 B. z kierun­
ków zachodnich.

Stan Zatoki Gdańskiej 2.
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Niewzruszona siła Kraju Rad
s »S v ą Jra ^ ‘aa?vsa ä
DnerwM vm /  Pierwszym półroczu br. świadczą o nie- 
Rad Radzioi-lri ^narnu'z,nynl rozwoju gospodarczym Kraju 
w lón nrni- • ńr êmys* w ykonał plan minionego półrocza
tvm sTmvm’ wytwórczość o 10 proc. wyższą niż wtym  samym okresie roku 1952.

b r ' ludzie radzieccy w yprodukow ali 
e n e r^ i P iJ tl j  n !Z ' V cl^gu 6 miesięcy roku 1952 węgla, nafty, nergii elektrycznej, stali i wszelkiego rodzaju maszyn.

osiągnięcia m a również rolnictwo. Powiększył się 
k o łrW .^ i.eZc*y,n obszar zasiewów, wzrosło pogłowie bydła w 

olchozach. Stan wyposażenia rolnictw a w maszyny uległ dal­
szej poprawie.

oParein o rosnącą wciąż w ydajność pracy i obniżkę ko- 
- .to v produkcji i usług partia  kom unistyczna 1 rząd radziecki 
vontynuowali w minionym półroczu podnoszenie stopy życio­
wej ludności, obniżając w dniu 1 kw ietn ia 1953 r. — po raz 
szósty od zakończenia wojny — ceny detaliczne, co przyniosło 
ludności w stosunku rocznym 53 m iliardy rubli.
K -ai, ¿Vy" ikj? ob» lźki «en w  II kw arta le  br. m asy pracujące 

ra ju  Rad zakupiły o 23 proc. w ięcej towarów niż w tym  sa~ 
mym okresie roku poprzedniego. O szybkim wzroście stopy 
z> ciowej Judzi radzieckich, świadczy ogromny wzrost w po- 
równaniu z II kw artałem  roku 1952 zakupów tow arów  tzw. 
wyższej konsum cji, np. samochodów osobowych o 72 proc., mo- 
tocykli o 33 proc. itp.

Troska o coraz wyższy poziom życia ludzi radzieckich do­
m inuje również w  polityce inw estycyjnej. Otóż kredyty  na 
inwestycje służące bezpośrednio człowiekowi rosną szybciej niż 
ogoine w ydatki inwestycyjne. Gdy wszystkie nakłady inw esty­
cyjne w pierwszym  pgroczu  br. były o 4 proc. wyższe od w y­
datków pierwszego półrocza roku ubiegłego, to sumy prze­
znaczone na budowę domów mieszkalnych wzrosły o 7 proc., 
na budowę szkół o 17 proc., szpitali i ośrodków zdrowia o 16 
proc., żłobków i przedszkoli o 30 proc.

Każdy kolejny kom unikat Centralnego Urzędu S tatystycz­
nego ZSRR jest nowym świadectwem  wyższości gospodarki 
socjalistycznej nad kapitalistyczną, dowodem nieprzerw anego 
rozwoju gospodarczego i kulturalnego K ra ju  Rad, n ieustanne­
go wzrostu stopy życiowej robotników, kołchoźników i in te li­
gencji radzieckiej. Je st św iadectwem  rosnącej z m iesiąca na 
miesiąc potęgi gospodarczej i obronnej państw a radzieckiego 
budującego komunizm.

W ielka i wciąż rosnąca potęga państw a radzieckiego — 
ostoi  ̂pokoju światowego budzi trw ogę wśród im perialistów  
i podżegaczy w ojennych. Tym też należy tłum aczyć liczne o- 
statnio prowokacje skierow ane przeciwko pokojowi, przeciwko 
ZSRR i krajom  dem okracji ludowej. Tym  należy również tłu ­
maczyć ożywienie zbrodniczej działalności w roga partii i p ań ­
stwa radzieckiego, agenta im perializm u, Berii. W szystkie r a ­
chuby im perializm u i jego agen tu r rozb ijają  się o niezłomną 
politykę kierow nictw a party jnego i państwowego, k tó ra  w ie­
lokrotnie zdała egzamin życiowy i była źródłem niezliczonych 
zwycięstw. Je st to polityka nierozerwalnego sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, polityka b ratersk iej przyjaźni w szystkich n a ­
rodów Związku Radzieckiego, dzięki k tórej nieustannie cem en­
tuje s ic  jedność m oralno - polityczna społeczeństwa radziec­
kiego. Wokół tej polityki K om itetu Centralnego KPZR i rządu 
radzieckiego skupiają  się w szystkie narody ZSRR.

Masy pracujące całego św iata, narody krajów  dem okracji 
ludow ej p rzy jm ują ostatn i kom unikat CUS ZSRR ze szczególną 
radością, w idząc w  w ynikach półrocznej pracy narodów  r a ­
dzieckich dowód niewzruszonej potęgi Związku Radzieckiego, 
załam ania się wszelkich rachub im perialistów  na osłabienie 
K raju  Rad, a tym  sam ym  nowe zwycięstwo sił pokoju i socja­
lizmu, poważny sukces w ogarniającej cały św iat w alce o po­
kój, postęp, dobrobyt i szczęście narodów.

Idziemy naprzód drogg, którg torowali geniusze ludzkiej myśli

U ro c zys ta  akadem ia
ku czci Mikołaja Kopernika w Warszawie

WARSZAWA PAP. Z inicjatyw y K om itetu Obchodu Roku 
Kopernikowskiego, nad k tórym  pro tek torat objął Prezes Rady 
M inistrów Bolesław Bierut, odbyła słę w  dniu 18 bm. w Teatrze 
Polskim  w W arszawie uroczysta akadem ia ku czci genialnego 
uczonego polskiego.

Na akadem ię przybyli członkowie Rady Państw a i Rządu, 
członkowie B iura Politycznego KC PZPR, przedstaw iciele stron­
nictw  politycznych, działacze ruchu obrońców pokoju, przedsta­
wiciele organizacji masowych, św iata nauki i ku ltu ry  oraz za­
łóg robotniczych stołecznych zakładów  pracy.

Obecni byli przedstaw iciele korpusu dyplomatycznego ak re ­
dytowani w' Polsce.

Akademię zagaił w iceprezes Rady M inistrów Józef C yran­
kiewicz, który powiedział m. in.:

Fragmenty przemówienia wiceprezesa 
Rady Ministrów J. Cyrankiewicza

Szanowni zebrani!
Mili i liczni goście zagraniczni 
przedstaw iciele Światowej R a­

dy Pokoju oraz goście ze Związ­
ku Radzieckiego, z Chin Ludo­
wych, z A rgentyny, Austrii, Bur- 
my, Czechosłowacji, Chile, F ran ­
cji, Holandii, Indii, Iranu , K ana­
dy, Kuby, Norwegii, Niemieckiej 
Republiki Dem okratycznej, Rumu 
nii, Szwajcarii, Szwecji i Węgier!

Dzisiejsza uroczystość uczcze­
nia wielkiego syna polskiej zie­
mi i polskiego narodu — wielkie 
go syna całej ludzkości — jed ­
nego z najw iększych geniuszów 
naukowych ludzkości — Mikoła­
ja K opernika — ma swoje szcze­
gólne znaczenie.

Naród polski nie mógł 10 lat 
temu obchodzić właściwej daty 
— 400-lecia śmierci M ikołaja Ko­
pernika — i 400-lecia zarazem  u- 
kazania się jego rewolucyjnego 
dzieła „O obrotach ciał niebies­
kich“, k tóre stało się przełomem 
w rozwoju badawczej myśli łudź 
kiej i dało podw aliny pod nowo­
czesny św iatopogląd naukowy.

Naród polski — 10 la t tem u nie 
mógł obchodzić tej rocznicy — w 
ogniu najw iększej z w ojen świato 
wych, gdy fala zdziczenia faszys­
towskiego i najokrutniejszego bar 
barzyństw a faszystowskiego zala­
ła już całą Europę,

Wówczas Radziecka Akademia 
Nauk, w  tym  niełatw ym  czasie 
dzierżąc wysoko sztandar postępo 
wej nauk i — sztandar nauki słu­
żącej kulturze, sztandar hum ani-

R eakcyjny rząd La niela  
ogranicza prawa narodu francuskiego

zmu — także i za nas — za o j­
czyznę Kopernika, święciła 400-le 
cie śmierci wielkiego Polaka.

Wówczas — dziesięć la t temu
— zjednoczyły się na świecie 
wszystkie narody m iłujące wol­
ność — kraje, które mimo dzie­
lących je  różnic ustrojow ych i po 
litycznych um iały w brew  przesz­
kodom staw ianym  przez n a jb a r­
dziej zdziczałe koła wielkiego ka 
pitału, wspólnie zwalczyć najw ię 
ksze, jak ie  dotąd ludzkości zagra 
żało niebezpieczeństwo i znisz­
czyć h itlerow ską naw ałnicę.

Dzięki historycznym  zwycięst­
wom sił postępu w  r. 1945 nas tą­
piło poskrom ienie zdziczenia i bar 
barzyństw a, k tóre dziś znów n ie­
stety  — wychodzi ze swych lego­
wisk i zm ierza podstępnie, ale wy 
trw ale do tego, aby korzystając 
z pomocy swych nowych protek­
torów  znów zatopić w  brudnych 
i krw aw ych odm ętach cały do­
robek cywilizacji.

Jakąż dużą wymowę ma fakt, 
że dziś w  10 la t po tam tym  roku
— postać i dzieło M ikołaja Ko­

pernika czci w raz z nam i cała 
ludzkość na wezwanie Światowej 
Rady Pokoju.

Cały naród polski obchodzi 
rocznicę kopernikow ską w raz z 
rocznicą w spaniałej epoki Odro­
dzenia, k tó ra  rodząc wiele bojo­
wych postaci — myślicieli, pisa­
rzy, uczonych i artystów  — zro­
dziła w śród nich największego — 
Kopernika, k tóry  sta ł się w łasno­
ścią całej ludzkości.

Toteż czcimy dziś jego dzieło 
w raz z całą ludzkością, k tó rą  Ko­
pernik swoim odkryciem  uwolnił 
z pęt średniowiecznej, feudalnej 
teologii, z pęt dogmatów, które 
mówiły o niezmienności św iata i 
jego praw , o niezmienności lo­
sów człowieka.

Dlatego to imię K opernika jest 
czczone jako sztandar w alki o 
praw dę, o swobodę myśli, o roz­
wój nauki w  służbie ludzkości, o 
postęp przeciw w stecznictwu i o- 
graniczeniom myśli, jak ie  narzu­
cają wsteczne klasy społeczne, 
broniące zaciekle swoich przyw i­
lejów do wyzysku i pasożytnic- 
twa.

Swe przem ówienie Józef Cy­
rankiewicz zakończył słowami:

N iechaj życie i dzieło K operni­
ka będzie wezwaniem  dla wszyst 
kich uczciwych Judzi stojących 
na straży ku ltu ry  i cywilizacji, a- 
hy nie dopuścić do rozpętania ży­
wiołów wstecznictwa, zdziczenia

i zniszczenia, aby wolna i badaw ­
cza myśl ludzka mogła coraz b a r­
dziej torować drogę ludzkim  czy­
nom, ludzkim dokonaniom, ludz­
kiej woli zbudowanfti lepszego 
życia i lepszego św iata, ludzkiej 
woli zachowania pokoju.

Czcząc wielkiego ty tana  ludz­
kiej myśli — M ikołaja K operni­
ka, przejm ując cenne dziedzic­
two bogatych myśli reform ato­
rów społecznych i cenną spuściz­
nę postępowych w alk i wyzwoleń 
czych dążeń epoki Odrodzenia — 
uczyńmy wszystko, aby piękną i 
cenną naszą spuściznę, nasze dzie­
dzictwo, dziedzictwo całej postę­
powej m yśli ludzkiej oprawić w 
mocne ram y naszych dzisiejszych 
dokonań, aby budując ustrój spra 
wiedliwości społecznej i walcząc 
o umocnienie pokoju między n a ­
rodam i iść naprzód i zwycięsko 
drogą, k tó rą  torow ali geniusze 
ludzkiej, zwycięskiej m yśli i o- 
fiarne wysiłki spętanych daw ­
niej mas ludowych, aby realizo­
wać sprawiedliwość, wolność i 
pokój, aby budować życie godne 
nowoczesnego człowieka, aby b u ­
dować szczęśliwą przyszłość n a ­
szego narodu, aby w raz z in ­
nym i narodam i walczyć o szczęś­
liw ą przyszłość całej ludzkości, 
k tó re j szczęście i przyszłość 
zależy od świadomości, o fiar­
ności najszerszych rzesz, k tórej 
przyszłość jest w rękach m ilio­
nów prostych ludzi.

D ekorujm y domy
w  związku ze Świętem  Odrodzenia Polski, Prezydium  

M iejskiej Rady Narodowej w  G dańsku apeluje do m ieszkań­
ców, instytucji, zakładów  i przedsiębiorstw  o estetyczne ude­
korowanie gmachów m ieszkalnych i zakładów pracy w 
dniach od 20. 7. do 23. 7. 53.

Ostatnie części wraku pancernika „Gneisenau” 
wydobyte na ląd przed terminem

PARYŻ PAP. W dniu 16 bm. 
rozpoczęła się we francuskim  
Zgromadzeniu Narodowym  dys­
kusja nad rządowym  projektem  
reform y konstytucji.

Zam ierzona przez koła rządzą­
ce F rancji reform a konstytucji 
przewiduje dalsze ograniczenie 
swobód konstytucyjnych. P rojekt 
reform y przyznaje rządowi p ra ­
wo ogłaszania stanu w yjątkow e­
go .,w wypadku w ojny lub po­
ważnych zamieszek“, praw o roz­
wiązania Zgromadzenia Narodo­
wego na okres ferii w  drodze 
zwykłego rozporządzenia szefa 
rządu. Dla zapew nienia rządowi 
większej niezależności od p arla ­
m entu przew iduje się uchylenie 
zasady większości kw alifikow a­
nej przy udzielaniu pełnomoc­
nictw  kandydatow i na prem iera 
i przy głosowaniu nad Votum za­
ufania. Ponadto reform a ma 
znieść zasadę proporcjonalnej re ­
prezentacji grup parlam en tar­
nych w  biurze Zgromadzenia 
oraz przyznaje Radzie Republiki 
wieksze pełnomocnictwa.

P ro jek t zm ierza również do 
zniesienia nietykalności posel­
skiej w okresie między sesjami 
zgromadzenia.

Deputowany kom unistyczny 
F ronteau wezwał grupę parla -

Dowódca francuski 
o klęskach kolonizatorów 

w Viefnamie
PARYŻ PAP. Dziennik „Libe­

ration“ opublikował oświadcze­
nie dowódcy naczelnego fran ­
cuskich sił zbrojnych w  Indo- 
chinach, gen. N avarre

„Jestem  zmuszony stwierdzić 
— oświadczył on — że już od 
dwóch la t cofamy się. Zasięg 
ofensywy Vietnam u sięga coraz 
dalej. Nigdy jeszcze vietnam skie 
siły bojowe nie były tak  wiel­
kie... Gdy zakończy się okres 
deszczów będą one mogły z ła t­
wością rozpocząć ofensywę na 
Tonkin, czy też na Laos, lub w 
cen trum  V ietnam u“.

Ten sam dziennik donosi, że 
w  nocy z 15 na 16 brr., dwie kom­
panie piechoty, składające sie z 

rdzennych  mieszkańców Kambo­
dży, dowodzone przez F rancu­
zów, przeszły n a  stronę w ojsk 
wyzwoleńczych Kambodży.

m en tarną partii socjalistycznej! Ponieważ konsty tucja z 1946 
do głowania przeciw  projektowi 
reform y.

P ronteau zaproponował, aby w 
w ypadku odrzucenia jego wnio­
sku przeprowadzić referendum  
w spraw ie rew izji konstytucji.

została zatw ierdzona przez refe­
rendum  ludowe — stwierdził 
mówca — jedynie naród ma p ra­
wo decydować o jej rewizji.

Wniosek złożony przez P ron ­
teau został odrzucony.

W sobotę na Nabrzeżu Śląskim 
w Gdyni zakończył swój niesław 
ny żywot h itlerow ski pancernik 
„Gneisenau“. O godz. 12,40 ro­
botnicy Przedsiębiorstw a Demon 
tażu W raków dokonali przecięcia 
ostatnich części pływ ających wra 
ku i wydobyli je  na ląd. Zobo­
wiązanie polskich demontażystów 
dla uczczenia Święta Odrodzenia 
i I rocznicy uchw alenia Konsty­
tucji zostało zrealizowane na 100 
dni przed term inem . 20 000 ton 
uzyskanego w  ten sposób złomu 
stalowego, przetopią nasze huty 
na cele pokojowego budow ni­
ctwa. Spośród ofiarnie p racu ją-

cej załogi wyróżnili się: Leon 
Jeka, Józef Kozłowski, Leon 
Groth, Stanisław  Kubin, Paweł 
Górski, S tanisław  Pis, Tadeusz 
Czerwiński, Ja n  Siemianowski i 
inż. A leksander Nowakowski.

Zm agania z w rakiem  180-me- 
trowej długości i 30-metrowej 
szerokości to  najw iększa praca, 
w ykonana dotychczas przez pol­
skich demontażystów. Przyspo­
rzyło to im  chwały nie tylko w 
Polsce, ále i zagranicą. Cięcie na 
złom pancernika „G neisenau“ 
trw ało 18 miesięcy, zam iast prze­
w idywanych początkowo ok. 36 
miesięcy. Był to okres niezwykle

W  I n t e r e s i e  z g e d  n o e z e n i a  M e m i e c
„Niemcy do wspólnego stołu obrad!“ — 

brzm i żądanie w ysunięte przez rząd Nie­
m ieckiej Republiki D em okratycznej w  de­
k laracji dotyczącej spraw y pokojowego 
zjednoczenia Niemiec. Propozycja rządu 
NRD, by w  ja k  najkrótszym  term inie zwo 
łać naradę przedstaw icieli Niemiec wscho 
dnich i zachodnich dla omówienia sp ra­
wy przygotowania pokojowego zjednocze­
nia k ra ju  w drodze wolnych wyborów o- 
gólnoniemieckich oraz w spraw ie przy­
śpieszenia zaw arcia trak ta tu  pokojowego 
z Niemcami stanow i jeszcze jeden dowód 
konsekwencji, z jak ą  NRD walczy o po­
kojowe rozwiązanie problem u niem iec­
kiego.

W ydarzenia ostatnich lat, a w  szczegól­
ności w ydarzenia ostatnich tygodni un a­
oczniły całem u św iatu, jak  w ielkim  nie­
bezpieczeństwem -dla spraw y pokoju jest 
rozbicie Niemiec. Raz jeszcze wykazały, 
że norm alizacja stosunków  w Europie, u - 
trw alenie pokoju w  Europie jest nie do 
pom yślenia bez spraw iedliw ego i poko­
jowego rozw iązania problem u niem ieckie­
go, najważniejszego problem u europejskie­
go.

„Prowokacje z dnia 17 czerwca — jak  
stw ierdza dek laracja rządu  NRD — po­
tw ierdziły  jak  najdobitn iej, że Niemcy za­
chodnie w w yniku rozbicia Niemiec stały  się 
głównym ogniskiem niebezpieczeństwa woj, 
'ny w  Europie, terenem  przygotowań do b r a \  
tobójczej w ojny m iędzy Niem cam i“. Prowo 
kac ja  berlińska by ła dziełem ludzi, bo ją­
cych się pokojowego rozw iązania proble­
m u niemieckiego, bojących się, że nowy 
kurs polityki rządu NRD w płynie na przy­
spieszenie zjednoczenia Niemiec. Była ona 
dziełem A denauera i jego am erykańskich 
protektorów , k tórzy w  zjednoczeniu N ie­
miec, w  pokojowym rozw iązaniu proble­
m u niemieckiego widzą przekreślenie 
swych wojennych planów. A denauer i ca­
ła bonska klika zdają sobie bowiem sp ra­
wę, że w łaśnie rozbicie Niemiec pozwa­
la im  na podsycanie rew izjonistycznej n a ­
gonki, pozw ala im na. przygotowanie się

do nowego „Drang nach Gsten". Natom iast 
am erykańscy rzecznicy „polityki siły“ wi­
dzą w  rozbiciu Niemiec jedyną możliwość 
przekształcenia zachodniej części tego k ra ­
ju  w  bazę agresji przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, przeciwko Polsce i innym 
krajom  dem okracji ludowej. Widzą jedy­
ną możliwość utw orzenia hitlerowskiego 
W ehrm achtu jako oddziału szturmowego 
agresji, jedyną możliwość w ykorzystania 
zachodnio -  niem ieckich zbrojowni dla 
swych w ojennych planów.

O rganizatorzy prow okacji nie osiągnęli 
swego celu, a  ostrze berlińskiego puczu 
odwróciło się przeciwko nim , rzucając je ­
szcze jeden snop św iatła na niebezpie­
czeństwo grożące narodow i niemieckiemu 
i innym  narodom  w  w yniku rozbicia Nie­
miec, sta jąc się jeszcze jednym  sygnałem 
do wzmożenia czujności, do wzmożenia wy 
siłków we w szystkich k ra jach  o dopro­
wadzenie do pokojowego zjednoczenia 
Niemiec.

„Zjednoczenie Niemiec w  drodze poko­
jowej możliwe jest tylko n a  podstaw ie po­
rozum ienia między Niem cami n a  wscho­
dzie i na zachodzie, przy czym wspólna 
i jednolita akcja Niemiec wschodnich i 
zachodnich może przyspieszyć zawarcie 
układu czterech m ocarstw  w  spraw ie Nie­
miec“ — stw ierdza dek laracja rządu  Nie­
mieckiej Republiki Dem okratycznej.

Głównym przeciwnikiem  tego porozu­
m ienia jest w Niemczech zachodnich boń- 
ski kanclerz z am erykańskiej łaski, Ade­
nauer. W prawdzie od czasu do czasu 
szerm uje demagogicznymi deklaracjam i o 
swym rzekom ym  dążeniu do jedności, ale 
są to tylko słowa przeznaczone na oszu­
kanie wyborców.

Dlatego też z pełnym  poparciem  świa­
towej opinii publicznej, dom agającej się
stanowczo pokojowego uregulow ania pro­
blemu niemieckiego w duchu interesów 
wszystkich narodów, spotkały sic stanow ­
cze słowa deklaracji rządu NRD, który 
oświadczył: „Jeżeli A denauer i  jego klika 
upierać się będą nadal przy  swej polityce

rozbijania Niemiec — naród niemiecki 
bez A denauera i w brew  Adenauerowi 
znajdzie drogę do zjednoczenia swego 
k ra ju “.

Ponowne wysunięcie przez rząd N iem ie­
ckiej Republiki Dem okratycznej propozy­
cji pokojowego zjednoczenia Niemiec i 
w skazanie drogi prowadzącej do uregulo­
w ania tego palącego problem u powitane 
zostało z całym  uznaniem  przez w szyst­
kie narody  europejskie, k tó re  uw ażają, że 
w  interesie pokoju leży, by  Niemcy wolne, 
niepodległe, zjednoczone i pokojowe jak  
najszybciej; znalazły m iejsce w  rodzinie 
narodów  Europy, jako rów ny wśród rów ­
nych.

Naród polski w  pełni solidaryzuje się z 
nową inicjatyw ą rządu Niemieckiej Re­
publiki Dem okratycznej. Społeczeństwo 
polskie stoi na gruncie głoszonej przez 
Związek Radziecki zasady, że nie m a ta ­
kiej spornej lub nierozw iązanej spraw y, 
k tórej nie m ożna byłoby uregulow ać dro­
gą pokojowych p ertrak tac ji m iędzy k ra ­
jam i zainteresow anym i. Jedną z dotych­
czas nieuregulow anych spraw , a posiada­
jącą olbrzym ie znaczenie dla pokoju św ia­
towego, je s t zagadnienie położenia kresu  
rozbiciu Niemiec, położenie kresu  sy tua­
cji, gdy w  jednej części N iemiec ku je się 
broń agresji przeciwko drugiej części k ra ­
ju, a równocześnie przeciwko innym  k ra ­
jom.

Zdajem y sobie doskonale spraw ę, że po­
lityka u trzym yw ania i pogłębiania (rozbi­
cia Niemiec je st ostrzem  sw ym  w ym ie­
rzona przeciwko naszym  granicom , prze­
ciwko naszej niepodległości, że stanow iąc 
zagrożenie pokoju w  Europie jest zagro­
żeniem  naszej Ojczyzny.

Zjednoczenie Niemiec to w arunek  u trw a 
len ia pokoju w  Europie. Świadomość tej 
głębokiej p raw dy  politycznej ogarnęła 
wszystkie narody europejskie i dlatego 
nie szczędzą poparcia dla każdego kroku, 
dla każdej propozycji zm ierzającej w  tym  
kierwnku

T. GUMOWSKI.

ofiarnej i  trudnej pracy młodej
załogi Przedsiębiorstw a Demon­
tażu W raków w  Gdyni. Zadanie 
polegało na tym, by ciąć w rak, 
utrzym ując go n a  wodzie, nie do­
puszczając do przełam ania, a tym  
sam ym  do zatopienia. Było to 
przy jego 180-metrowej długoś­
ci rzeczą niezwykle trudną. W a­
ru n k i pracy  u trudn ia ły  jeszcze 
sztormy, k tóre zryw ały w rak a 
uwięzi.

Toteż z pomocą w  w ykonaniu 
ważnego zadania przyszli robotni 
kom naukow cy gdańscy. M. in. 
zastosowano przy pancerniku 
„Gneisenau“ m etodę cięcia w 
tzw. piram idę, pom ysłu profeso­
ra  Politechniki G dańskiej Rył- 
kego.

Równocześnie z cięciem b u rt 
opróżniano kadłub  z urządzeń i 
maszyn. W czasie p rac raz po raz 
w ybuchały pożary na w raku, 
w skutek zapalania się zna jdu ją­
cych się w  jego w nętrzu smarów 
i ropy. Toteż do akcji często 
przystępowali strażacy, likw idu­
jąc niebezpieczeństwo. Po odm u- 
leniu w raku  specjalnym i pompa­
mi, wyczerpano ręcznie z jego 
w nętrz 8 000 ton błota i smarów, 
wiele wagonów ropy oraz wydo­
byto k ilkaset m etrów  sześcien­
nych betonu, k tórym  uszczelnia­
no w yrw y po w ybuchach torped.

Nieocenione usługi oddali przy 
tych pracach racjonalizatorzy 
Przedsiębiorstw a Demontażu 
W raków w  Gdyni, których ponad 
20 uspraw nień zastosowano przy 
cięciu w raku. Szczególnie cenne 
są trzy  uspraw nienia: Jan a  Oto- 
rowskiego, dotyczące cięcia beto 
nu tlenem , S tanisław a Kubina, 
dotyczące cięcia denników  bez 
pomocy pontonu oraz podwodne 
cięcie palnikiem  acetylenowym 
pomysłu K lem ensa Skorowskie- 
go.

Na sobotniej uroczystości w 
związku z wydobyciem na ląd 
ostatnich części pancernika 
„Gneisenau“, racjonalizatorzy i 
przodownicy pracy otrzym ali dy­
plomy uznania oraz nagrody pie­
niężne i rzeczowe na ogólną su­
mę 20 000 złotych.

Rozwiązanie
parlamentu norweskiego

LONDYN PAP. — Jak  donoszą 
z Oslo, król H aakon rozwiązał w 
dniu 18 bm. parlam en t norweski 
w związku z upływ em  jego 4-let- 
nie) kadencji.

W  dniu 12 października odbę­
dą się wybory do nowego parla ­
m entu, k tóry  zbierze śię praw do­
podobnie 10 stycznia przyszłego 
roku.
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Umacniajmy więź z pracującym chłopstwem r

O statnie wojewódzkie konferen 
cje party jne — a także konferen 
cja party jna-w  Gdańsku — wiele 
miejsca poświęciły sprawom wsi 
w ogóle, spółdzielczości produk­
cyjnej zaś w szczególności.

I tak  w  woj. krakow skim  
stwierdzono zjawisko niedocenia­
nia roli średniaka w socjalistycz­
nej przebudowie wsi, pozostawie­
nie go na boku, poza kręgiem 
agitacji party jnej. Stąd zjawisko, 
że nie b rak  tam  spółdzielni po­
siadających w praw dzie kilkuna^ 
stu lub naw et kilkudziesięciu 
członków, a zaledwie kilkadzie­
siąt hektarów  ziemi, S tan  ten 
m ógłby ulec zmianie, gdyby do 
spółdzielni śmielej przyciągano 
średniaków.

W województwie poznańskim 
niedostateczna jest ilość biedoty 
w  istniejących gospodarstwach 
zespołowych. Na 14.550 gospo­
darstw , które weszły na drogę 
spółdzielczości, jest zaledwie 393 
gospodarstw  do 2 ha, 691 gospo­
darstw  do 5 ha i 1403 gospo­
darstw  bezrolnych.

Nic dziwnego, że tam  właśnie 
w ystępują niekiedy tendencje od­
gradzania się spółdzielni od resz­
ty  wsi, podatność na kułackie 
plotki itp. Prowadzi to do tego, 
że biedotę, k tóra nie weszła do 
spółdzielni, nadal wyzyskuje ku ­
łak, a niekiedy kułakow i udaje 
się wcisnąć do spółdzielni. W o- 
kresie zebrań rozliczeniowych w 
województwie bydgoskim w  53 
spółdzielniach ujawniono i wyklu 
czono 92 kułaków  i spekulantów.

W ojewódzkie konferencje p ar­
ty jne wydobyły więc trzy  różne 
zjaw iska charakterystyczne rów ­
nież i dla innych województw: 
niedostateczny udział biedoty w  
jednych spółdzielniach, w  innych 
brak średniaków, w innych wresz 
cie obecność kułaków.

Różne na pozór zjawiska, ale 
źródło ich jest wspólne — zapo­
minanie w codziennej praktyce 
o trójjedynej leninowskiej zasa­
dzie, określającej całość polityki 
partii na wsi, zasadzie, która u- 
czy: oprzyj się na biedocie, za­
wieraj sojusz ze średniakiem i 
ani na chwilę nie przerywaj wal­
ki z kułakiem.

K lasa robotnicza, obalając pa­
now anie burżuazji 1 obszarnictwa, 
jako  cel staw ia sobie zbudowa­
nie ustro ju  bez wyzysku człowie 
ka przez człowieka, ustro ju  wy' 
sokiego dobrobytu i k u ltu ry  — 
socjalizmu, W tej walce pod prze 
wodem klasy robotniczej biorą 
udział m asy pracujących chłopów 
— m ałorolnych i średniorolnych. 
Zarówno robotnicy jak  i p racu ją­
cy chłopi zainteresow ani są w  
tym , by n ik t nie był w yzyskiwa­
ny, by  człowiek s ta ł się wolny, 
by żył coraz lepiej. Cel ten można 
osiągnąć prowadząc konkretną 
w alkę klasow ą z wyzyskiwacza­
mi.

Walka o ograniczenie wyzysku 
kułackiego jest podstawą sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, podsta­
wą wspólnoty interesów — robot 
ników i pracujących chłopów.

Do tego jednak, by osiągnąć 
w ytknięty  cel, k lasa robotnicza 
musi dopomóc pracującym  chło­
pom w wyzwalaniu się od kułac­
kiej zależności i wpływów.

Jedynie w oparciu o biedotę i 
w sojuszu ze średniakiem można 
ograniczać kułacki wyzysk, mo­
żna osiągnąć pełne wyzwolenie 
się mas pracujących chłopów 
spod kułackiej zależności.

W ładza ludow a udziela szero­
kiej pomocy gospodarczej m ało­
ro lnym  i średniorolnym  chło­
pom. M ałorolni chłopi otrzy­
m ują k redy ty  na ziarno siew­
n e  i nawozy, korzystają z 
pomocy m aszynowej POM i 
GOM przy upraw ie pól; strzeże 
ich in teresu  dekre t o pomocy są­
siedzkiej 1 troska władz by był on 
przestrzegany w życiu; korzysta­
ją  oni z poważnych ulg w obo­
wiązkowych dostawach i podat­
kach, z pierwszeństwa w przyj­
m ow aniu dzieci do szkół wyż­
szych itp.

W szystkie te środki stanow ią 
cenną pomoc w w yrw aniu się bie 
doty spod ekonomicznej i politycz 
nej zależności od kułaka. Do­
świadczenie Związku Radzieckie­
go i nasze w łasne uczy jednak, że 
pomoc ta, mimo jej olbrzymiego 
znaczenia, nie w ystarcza by chłop 
pracujący uw olnił się całkowicie 
od wyzysku. Do tego koniecz­
na jest rosnąca świadomość 
polityczna samej biedoty, jej 
coraz aktywniejsze przeciw­
stawianie się kułactwu. Oczy­
wiście — świadomość poli­
tyczna nie przychodzi sama. 
Do tego konieczne jest stałe wy­
kazyw anie biedocie na licznych, 
znanych i zrozumiałych dla niej 
(aktach z życia gromady, że ku ­

łak dąży do przyw rócenia kapi­
talistycznych porządków, do przy 
wrócenia wilczych praw  wyzys­
ku, konieczne jest wyjaśnianie 
— na podstawie również znanych 
faktów, — że można ograniczyć 
kułacki wyzysk zdecydowanie 
walcząc z nim.

Cóż np. pomoże samo istnienie 
dekretu o pomocy sąsiedzkiej, je ­
śli korzystający z niej (głównie 
biedniacy) nie czują za sobą moc 
nego poparcia organizacji i in ­
stancji partyjnych, prezydium 
rad narodowych, jeżeli toleruje 
się np, pobieranie wygórowanych 
opłat za tę pomoc.

Wówczas n ieraz biedniak zga­
dza się płacić kułakow i ile zażą­
da, lub „pomoc“ odrabia na k u ­
łackich polach. Oczywiście, jest 
to jedna z form  kułackiego wy­
zysku. Można do niej nie dopuś­
cić, jeśli codzienna troska partii 
i apara tu  w ładzy ludowej o bie­
dotę uniemożliwi kułakow i po­
bieranie w ygórowanych opłat. 
Oprzeć się na biedocie —• to zna­
czy śmielej, energiczniej wysu­
wać jej przedstawicieli do orga­
nów władzy ludowej, wydoby­
wać ogrom sil twórczych tkwią­
cych w biedocie.

Biedota je s t najbliższym  sojusz 
nikiem  klasy robotniczej, najbar 
dziej bojowym, konsekwentnym  
w  walce z kułactw em . Dlatego 
też sojusznikowi tem u trzeba po­
święcać szczególnie wiele uwagi, 
troszczyć się o wzrost jego św ia­
domości politycznej, o w zrost ak ­
tywności w  radach narodowych, 
w  kołach ZSCh, o w zrost udziału 
we współrządzeniu krajem .

Drugim naszym sojusznikiem  
w walce o zbudowanie nowego, 
lepszego życia jest średniak. 
Sredniak, to człowiek na roz­
drożu — tak kiedyś nazwał 
Lenin tę grupę pracującego chłop 
stwa. Z rac ji swej pracy ciąży 
ona ku klasie robotniczej i bie­
docie w iejskiej i idzie z nią. Na 
tom iast z racji posiadania ziemi, 
narzędzi produkcji, średniak  cią­
ży ku  kułactw u. Sredniak jest 
zainteresow any w  rozw oju socja 
listycznym  wsi, w  wyzwoleniu 
się od w yzysku kułackiego. Ale 
średniak, jako człowiek na roz­
drożu, ma wiele w ahań i w ątp li­
wości.

S redniak popiera nas w  pełni, 
gdy widzi nasze sukcesy, gdy ma 
pełną świadomość osobistych ko­
rzyści m aterialnych, k u ltu ra l­
nych itp. A w ładza ludowa te  ko 
rzyści daje m u niem al codzien­
nie. Pokazując m u je, trzeba z 
nim  prowadzić w ytrw ałą pracę 
polityczną, w yjaśniając mu, że 
jeśli poszedłby na lep m achina­
cji kułackich, m achinacji k ap ita ­
listycznych, to w yjdzie z nich po 
konany, gdyż jest słabszy od k u ­
łaka, gdyż ku łak  szuka okazji, by 
kosztem innych — w tym  wypad 
ku średniaka — umocnić swe po­
zycje pod względem gospodar­
czym i politycznym.

Sredniakow i m usim y w yjaś­
niać, dlaczego jest on zaintereso­
wany w  w ykonaniu obowiązko­
wych dostaw, we w stąpieniu do 
spółdzielni, w ograniczaniu k u ­
łactwa. Że to w  konsekwencji 
przynosi popraw ę w arunków  by ­
towych jego rodziny, że stwarza 
mu nową pozycję społeczną, że 
jest zainteresow any w  sojuszu z 
klasą robotniczą, k tó ra  daje mu 
nie tylko m aszyny i nawozy, k re­
dyty, lecz umożliwia jem u i jego

dzieciom naukę, oświatę, stw arza 
w arunki stania się człowiekiem 
niezależnym i wolnym.

Sredniak pójdzie za nam i w te­
dy, jeśli będzie widział, że ku ła­
kowi nie uchodzą płazem żadne 
m achinacje, że nie pozwala mu 
się wyzyskiwać biedoty, jeśli w i­
dzi wreszcie siłę władzy ludowej 
nie pobłażającej kułakowi, jeśli 
ta  w ładza cieszy się autorytetem .

Przekonywać średniaka, rozma 
wiać z nim codziennie, pomagać 
mu przezwyciężać wahania i wąt 
pliwości, pomagać w postawieniu 
gospodarstwa na wyższym pozio­
mie, w  zdobywaniu nauki przez 
niego i jego dzieci —- oto co zna­
czy pogłębiać sojusz ze średnia­
kiem.

A tymczasem zdarza się jesz­
cze w iele niezrozum ienia w  tej 
sprawie. Np. w  powiecie brzes­
kim, tarnow skim  (w woj. krakow  
skim) u ta rła  się tak a  szkodliwa 
praktyka, że średniak, k tó ry  w a­
ha się z przystąpieniem  do spół­
dzielni, uw ażany jest za kułaka.

Rozmawiać ze średniakiem  co­
dziennie, wciągać go do ak tyw ­
nej pracy w  radach narodowych, 
w ZSCh, w  kom itetach członkow­
skich, zapraszać na zebrania 
spółdzielcze, a przede wszystkim 
pomagać m u w  pełnym  unieza­
leżnieniu się od kułactw a, w  stwo 
rżeniu m u takich w arunków , by 
nie m usiał iść z prośbą o pomoc 
czy pożyczkę do ku łaka — oto 
co w  praktyce oznacza hasło „za 
w ieraj sojusz ze średniakiem “.

Jak  w ielkie znaczenie politycz 
ne, społeczne i gospodarcze ma 
stosowanie w  życiu leninowskiej 
zasady świadczyć może przykład 
pow iatu gdańskiego.

W powiecie tym, jak  gdyby „za 
pom niano“ o konieczności ograni 
czania kułactw a. Zaległości k u ­
łackie w  obowiązkowych dosta­
w ach jeszcze w  chwili obecnej 
sięgają w  zbożu 349,896 kg, w 
ziem niakach zaś 952.519 kg. Dla 
uspraw iedliw ienia tego stanu 
rzeczy pow stała naw et oportuni- 
styczna teoryjka.

Takie stanowisko przedstaw i­
cieli w ładzy ludowej podważało 
jej au to ry te t wśród pracującego 
chłopstwa, oczywiście w  konsek­
wencji powodowało to również 
niewykonanie obowiązkowych do 
staw  przez znaczną część wsi. 
Ten nieuzasadniony wobec k u ­
łactw a liberalizm  pociąga za sobą 
jako następstw a osłabienie dzia­
łania dekretu  o pomocy sąsiedz­
kiej, osłabienie w alki o spółdziel 
czość produkcyjną itp.

Nie przerywać ani na chwilę 
walki z kułakiem — to znaczy 
ograniczać kułacki wyzysk — wy 
zysk siły najemnej przez odnaj- 
mowanie maszyn i koni na odro­
bek, przez lichwiarskie pożyczki 
w pieniądzu i naturze, to znaczy 
czuwać, by kułak wywiązywał 
się z obowiązków wobec pań­
stwa, by wykonywał przepisy o 

pomocy sąsiedzkiej itd. Walczyć 
z kułakiem — to znaczy nie 
wpuszczać go do spółdzielni, a w 
razie przeniknięcia natychmiast 
demaskować i wykluczać.

Walczyć z kułakiem można 
jednak skutecznie wtedy, gdy 
właśnie oparciem klasy robot­
niczej na wsi jest biedota, so­
jusznikiem — średniak, gdy or­
ganizacje partyjne stale trosz­
czyć się będą o wzrost świado­
mości politycznej pracującego 
chłopstwa, gdy spółdzielnie pro

dukcyjne nie będą się odgra­
dzały „chińskim murem“ od po 
zostałej, pracującej części wsi.
Stała troska o spraw y biedo­

ty i średniaków, codzienna po­
moc organizacji i instancji p a r­
tyjnych w jaśniejszym  rozum ie­
niu przez pracujące chłopstwo 
celu naszej walki, w podnoszeniu 
poziomu uświadom ienia, pomoc w 
uniezależnieniu się od ku łaka — 
oto środki pozw alające na pełne 
wcielanie w życie leninowskiej 
zasady, oto gw arancja stałego roz 
w oju wsi, dalszych sukcesów w 
walce o zbudow anie Polski sil­
nej, Polski wysokiego dobrobytu 
i kultury .

ALOJZY SROGA

N o w o m ia n o w a n y  a m b a s a d o r Z S R R  
p rz y b y ł d o  W a r s z a w y

Do W arszaw y p rz y ty ł  now om ian o w an y  A m basador N adzw yczajny  
i P e łn o m o cn y  ZSRR w  Polsce. G eorg ij M. Popow .

N a zd jęc iu : A m basador ZSRR G eorg ij M. P opow  i E d w ard  Ochab 
— se k re ta rz  K o m ite tu  C en tra ln eg o  PZPR .

CAF — lo t. K o n d rack i

J
N o c ą  —  w  g d y ń s k i m  p o r c i e  r y b a c k i m

Walka o poprawę dyscypliny pracy 
czołowym zadaniem w „Arce“

Zmierzch. Niedzielny odpoczy­
nek rybaków  dobiega końca. W 
gdyńskim  porcie rybackim  stoją 
nieruchom o przy nabrzeżach k u ­
try. P anuje tu  jeszcze cisza.

Ale ulicą Hryniewieckiego podą 
Żają już do portu  pierwsi ryba­
cy. To ci, k tórzy  m ieszkają n a j­
bliżej. Spieszą się, aby przygo­
tować swoje jednostki do w yjś­
cia na kilkudniow e połowy. Port 
powoli napełnia się gwarem. Z 
wielu ku trów  dobiega już odgłos 
rytm icznej pracy silników. 13 
lipea, o świcie rybacy muszą być 
na łowiskach. Od pełnego w yko­
rzystania dnia połowowego zale­
ży w ykonanie planu miesięczne­
go, zależy realizacja zobowiązań 
lipcowych...

* * *
— Do wyjścia na morze zgło­

szono 4 zespoły „A rki“, 4 zespo­
ły spółdzielni „Jedność Rybacka“ 
i 14 ku trów  rybaków  indyw idual 
rych  — inform uje nas koordyna 
tor gdyńskiego portu  rybackiego 
tow. Leonid Diadyk. — Jako 
pierwsze w yjdą między godziną 
22 a 23,30 zespoły „A rki“. — 
K oordynator spogląda na zega­
rek. — Jest 21,30, a więc już nie­
długo,

Do pokoju koordynatora wcho 
dzą gospodarze arkow skich ze­
społów połowowych: Wojciech 
Białkowski i Józef Barbachen.

— No jak, będziecie gotowi na 
godz. 22? — pyta koordynator.

— Czekamy już tylko na ry b a­
ków z M echlinek i Rewy — od­
powiada Białkowski. — Sam o­
chody powinny tu  zaraz być. Ry­
bacy miejscowi są już na k u ­
trach.

Dzwoni telefon.
— Tak, słucham... zaraz im 

powtórzę — koordynator o d k ła ­
da słuchawkę. — Samochody z 
rybakam i przyjechały. W ypełniaj 
cie zaraz bloczki z nazwiskam i 
członków załóg. N ajdalej o godz. 
22,30 muszą być gotowe pierwsze 
dwa zespoły.

Gospodarze szybko wychodzą 
sprawdzić czy załogi na kutrach 
są w  komplecie.

* *

wchodzą i wychodzą rybacy. Dy-1 pi.nowski i Jan  Walec* - Ma- 
żurny dyspozytor ob. Koziatko jewski, 12 lipca-w  ogóle nie przy

szli do pracy. Inni zaś. j.ak K a­
zimierz Sobczyk, Stanisław  U r­
ban i Romuald Staniewicz — pod

W pokoju dyspozytora „A rki“ 
panuje ruch i gwar. Co chwila

szybko załatw ia różne sprawy, 
związane z wyjściem zespołów 
na morze.

— Stanisław Grzegorski, pro­
szę podpisać odbiór trzech pu­
szek boczku — zwraca się dys­
pozytor do młodego rybaka, k tó­
ry  zaopatrzył się u niego w pro­
w iant na kilkudniowy rejs — i 
spiesz się bracie na ku ter, tam  
już tylko na ciebie czekają.

— Biorę prasę. Na które ło­
wisko idziemy? — pyta oficer 
KO zespołu n r  2 tow. Marian 
Mańkucki.

— Jeszcze raz pow tarzam  dys­
pozycję połowową — podnosząc 
glos, aby go yyszyscy w  pokoju 
dobrze słyszeli, mówi dyspozytor 
Koziatko. — W szystkie 4 zespoły 
odm eldowują się do czwartku. 
Idziecie na łowisko X -ll,12 , ale 
przez poniedziałek, żeby nie stra 
cić dnia połowowego na drogę — 
łowicie na Bromce. W piątek  1 
sobotę k u try  m iały tam  po 20 
skrzynek śledzia z zaciągu. Na 
X -ll,12  przyjdziecie w  nocy z 
poniedziałku na w torek.

— Dajcie jednego rybaka z re 
zerwy na „Gdy 111“ — zwraca 
się do dyspozytora wchodzący do 
pokoju gospodarz zespołu n r  2 
Józef Barbachen. — Jeden z 
członków załogi je s t chory i nie 
przyszedł na kuter.

— Pójdzie tam... — dyspozytor 
Koziatko przegląda listę rezer­
wowych pow tarzając często sło­
wo: „nieobecny“...

Rybacy z rezerw y Dionizy 
Ryngwelski, Bolesław Hacuk, 
Stanisław Pioch, Mieczysław Kle

pisali listę obecności o godz. 20... 
i poszli sobie do domu. Przez 
nich dokompletowanie załóg a r-  
kowskich przeciągnęło się do 
godz. 23,20.

O godz. 0,30, a wi$c z godzin­
nym opóźnieniem, ostatnie dwa 
zespoły „A rki“ były gotowe do 
wyjścia w  morze. Wpłynęło to 
na opóźniertie odpraw y gotowych 
w  term inie zespołów „Jedności 
Rybackiej“ i ku trów  rybaków  in  
dywidualnych, a  co za tym  idzie 
— na s tra tę  pierwszego zaciągu 
przez w iele jednostek.

Chociaż w  rybołówstw ie m or­
skim obserw uje się ostatnio 
znaczną popraw ę dyscypliny p ra ­
cy w śród rybaków , niestety  zdarza 
ją  się jeszcze w ypadki, że nie­
odpowiedzialne jednostki powo­
dują opóźnienia w  wyjściu zespo 
łów z portu. 1 dlatego nie może 
ustać ani na chwilę walka o dal 
sze podniesienie dyscypliny pra­
cy w  rybołówstwie morskim. A 
dotychczas stosowane środki wal 
ki z bumelanctwem, zarówno po 
lityczne jak i administracyjne, 
są niedostateczne. Sprawą tą trze 
ba się energicznie zająć. Od peł­
nego bowiem wykorzystania dni 
połowowych przez rybaków za­
leży zwycięstwo w realizacji pla­
nów miesięcznych i nadrobienie 
zaległości dla pełnego wykonania 
rocznych zadań połowowych.

T. W.

Od korespondentów w kilku wierszach
CZYŻBY ZAPOMNIELI?

W lu ty m  ub . ro k u  ek sp o zy tu ra  
PK S w G dyni zw róciła  się do P re ­
zyd ium  MRN o p rzy d z ia ł te re n u  le ­
żącego obok zabudow ań  ek spozy tu ry , 
a za jm ow anego  przez R ejonow ą Z biór 
n icę Z łom u. Z w ołana w  te j  sp raw ie 
w MRN k o n fe re n c ja  n ie  ro zstrzy g n ę­
ła je d n a k  te j  sp raw y  do końca.

D opiero  n a  in te rw e n c ję  „G łosu  
W ybrzeża“  P rezy d iu m  MRN w  G dyni 
po inform ow ało  ek sp o zy tu rę , że w  n a j 
bliższym  czasie  te re n , o  k tó ry m  m o ­
w a, oddany  zostan ie  je j  do u ży tk u .

Czyn Lipcowy tczewskich kolejarzy
Jeszcze poprzedniego dnia umó 

wili się, że przyjdą wcześniej i 
teraz stali grupkam i w  wielkiej 
hali w arsztatow ej paląc papie­
rosy i czekając na rozpoczęcie 
zebrania.

Nikogo nie b raku je? - -  Chy 
ła wskoczył na jakąś belkę i ro­
zejrzał się uw ażnie po sali. — 
Możemy zaczynać. Wiecie już pew 
nie o co chodzi. Cały nasz kraj 
podejm uje zobowiązania dla ucz 
czenia M anifestu PKWN i I rocz 
nicy uchw alenia Konstytucji... Ja  
myślę, że m y też pow inniśm y 
coś zrobić, praw da?

Głos zabrał Dudziński — ślu ­
sarz, jeden z przodujących robot 
ników wagonowni.

J a  tam  myślę, że się z tym 
wszyscy zgadzają. Teraz tylko o 
to chodzi, jak ie  zobowiązanie pod 
jąć. J a  m yślałem  już o tym  i 
proponuję tak: zobowiążmy się 
wykonać w czerwcu napraw y re ­
w izyjne 4 wagonów ponad plan, 
a w  lipcu 3 wagonów. Jak  uw a­
żacie?

Zobowiązanie zostało podjęte. 
Tego dnia jeszcze kierow nik dru 
żyny — Alfons Chyła poinfor­
mował kierow nika wagonowni — 
Ustkowskiego, że brygada jego 
w raz z młodzieżową brygadą Wo

jewódki i pozostałymi trzema 
drużynam i wagonowni postano­
w iły podjąć wspólne zobowiąza­
nie lipcowe. N azajutrz opraco­
w any został dokładny harm ono­
gram  realizacji zobowiązań, przy 
czym podstaw ą, na k tórej się o- 
part-o, była spraw na organizacja 
pracy.

k tóry  jako jeden z pierwszych 
w  k ra ju  podjął wezwanie budów 
niczych H uty im. Bolesława 
B ieruta.

87%  załogi walczy ofiarnie o wy 
w iązanie się z zadań podjętych 
n a  cześć Św ięta Odrodzenia. Cyf­
ra  ta  nab iera szczególnej wym o­
w y w  zestaw ieniu z danym i za

Załoga wagonowni m elduje o * 1 kw arta ł br., kiedy we współza- 
wykonaniu w czerwcu zobowią- j wodnictwie uczestniczyło tylko 52 
zania dla uczczenia IX rocznicy j  Proc- ogółu tczewskich kolejarzy.
ogłoszenia M anifestu PKWN. Za 
m iast planowanych 4, przeprowa 
dzono napraw ę rew izyjną 15 w a­
gonów“.

„Załoga wagonowni zrealizowa 
ła do dnia 10 hm. zobowiąza­
nie lipcowę, wykonując naprawę 
rewizyjną 3 wagonów i poważnie 
rozwijając roboty na 4-tym. Zo­
bowiązujemy się do końca m ie­
siąca wykonywać dalsze ponad­
planowe naprawy rewizyjne“.

Tej treści m eldunki można od 
naleźć w  karto tekach  referatu  
współzawodnictwa przy zarządzie 
oddziałowym Związku Zawodowe 
go K olejarzy w  Tczewie. Z naj­
dują się tu  również m ateriały, 
dotyczące przebiegu realizacji zo­
bowiązań lipcowych na terenie 
tczewskiego węzła kolejowego,

Na pierwsze miejsce wysunęła się 
w Czynie Lipcowym parowozow
n ia  — do współzawodnictwa 
przystąpiło 90,8 proc. je j załogi. 
Poszczególne działy podjęły cen­
ne zobowiązania i konsekwentnie 
je realizują. Np. w arsztaty  napra  
wy bieżącej parowozów zobowią­
zały się wykonać roczny p lan  
rem ontu na 5 dni przed te rm i­
nem. Ogólnym m iernikiem  ich 
pracy jęst przebieg dobowy, wska 
żujący stopień sprawności n a ­
p raw  parowozów. P lan  przebie­
gu dobowego został w ykonany w 
czerwcu w  104,8 proc.

Poważne zobowiązania podjęły 
drużyny parowozowe, k tóre po­
stanow iły oszczędzać w każdym 
miesiącu 2 proc. węgla o ogól­
nej ilości przewidzianej miesięcz 
nym  m iernikiem  zużycia. W

czerwcu obniżono zużycie paliw a
0 4,2 proc., a dotychczasowe mel 
dunki są zapowiedzią równie 
spraw nej realizacji zobowiązań w 
lipcu. W yróżniły się przy tym  ze­
społy: Jana Marchewicza, który 
zaoszczędził 43 tony i st. m aszy­
nisty  Leona Fortensa — 39 ton 
węgla.

Obok załogi parowozowni do 
współzawodnictwa lipcowego sta 
nęły również inne służby węzła 
tczewskiego. Np. służba ruchu 
zobowiązała się utrzym ać 100 pro­
centową regularność przebiegu 
pociągów osobowych oraz pod­
nieść regularność przebiegu po­
ciągów tow arow ych do 98,6 proc. 
Oba te zobowiązania zostały w y­
konane, przy  czym drugie z nich 
przekroczono o 0,1 proc.

Na szczególną uw agę zasługuje 
podjęte przez służbę handlową 
zobowiązanie, o przeładowywaniu
1 przesyłaniu w pierwszej kolej­
ności ładunków dla Nowej Huty. 
I to zobowiązanie jest realizowa 
ne z całą sumiennością.

Czyn Lipcowy kolejarzy tczew­
skich stanowi dalszy ich wkład 
do uspraw nienia pracy naszego 
transportu  kolejowego.

H. K. ,

M inął je d n a k  ro k  1952, je s t  ju ż  d ru  
ga połow a roku  1953, a  o b ie tn ica  po­
została  ty lk o  ob ie tn ica . Czyżby od­
pow iedzialn i p racow nicy  MRN zapo­
m nie li o p rzy rzeczen iu?

J . B EJER

MŁODZIEŻ ZBW-24 CZEKA 
NA POMOC ZE STRONY 

ZARZĄDU ZMP
Z arząd  k o ła  ZM P p rzy  ZBW-24 w 

G dyni n ie  In te re su je  się  zupełn ie  
ZM P-ow cam i w  k ierow nic tw ie  g ru p y  
ro b ó t n r  2. Od w yborów  m inęło  już  
sporo  czasu, ale m im o to  n ie  po m y ­
ślano do tychczas o ty m , ab y  n aw ią ­
zać z  m łodzieżą k o n ta k t  i prow adzić 
z n ią  p race .

ZM P-ow cy z KGR n r  2 p rzy p o m i­
n a ją  w ięc zarządow i, że  chcą- p raco ­
w ać, a le  do tego  p o trzeb n a  je s t  p o ­
m oc zarządu .

T . CHRZANOW SKI

OZR NR 1 W NOWYM PORCIE
NIE ZASPOKAJA POTRZEB 

ROBOTNIKÓW
S tary m  zw yczajem  ro b o tn ic y  z W y 

działu  I p o r tu  gdańsk iego  u d a ją  się 
podczas p rze rw y  w  p racy  do b u fe tu  
OZR. Lecz o s ta tn io  w bufecie  n ie  m o­
żna niczego w ięcej k u p ić  p rócz  p ap ie - 
rosóvv i cuk ie rk ó w . A do n ied aw n a  
przecież m ożna było n ab y ć  w  bufecie  
św ieże p ieczyw o, k ie łbasę , szynkę, 
m leko, piw o itp .

Dlaczego ta k  się dz ie je , co na to 
rad a  zakładow a? — p y ta ją  robo ln icy  
i red a k c ja .

BRAWO „LUDOWA"!
Jeszcze p rzed  k ilk u  m iesiącam i r e ­

s ta u ra c ja  GZG „L u d o w a“ we W rzesz­
czu należała  do ty ch , k tó re  n ie  c ie­
szą się dob rą  op in ią . W lokalu  ty m  
często n ie  by ło  dosta tecznego  aso r­
ty m en tu  p o traw , zas trzeżen ia  budziła 
rów nież ich  jakość .

O becnie „L u d o w a“  p rzo d u je  w  
GZG. W ykonała ona p lan  II k w arta łu  
na trzy  tygodnie  przed te rm in em , 
znacznie pop raw iła  się jak o ść  p rz y ­
rządzanych  posiłków', zak ład  coraz 
częściej o dw iedzają  liczni k o n su m e n ­
ci.

W yniki te zakład  zaw dzięcza o f ia r­
nej p racy  całego zespołu i tak im  np. 
p racow nikom , jak  ob. F ranciszek  G u­
m ow ski — przodow nik  p racy , w y k o ­
nu jący  p rzecię tn ie  290 proe. norm y.

W ślady  „L u d o w ej“  pow inny  pójSÓ 
pozostałe zak łady  GZG.

J. SWISTULSKĄ
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Uwaga! Rozpoczynamy próbę...
W sali było mroczno. Na sce­

nie elektrycy zapalali dopiero ro 
boczę reflektory. Maszyniści 
..markowali“ skrzynkami i barier 
kam i miejsca, w których staną 
dekoracje. W panującym  w sali 
m roku bielał jedynie kitel reży­
sera. Wokół niego też skupiony 
był, zebrany na widowni P ań ­
stwowej Opery i Filharm onii Bał 
tyckiej w Gdańsku, tłum  biorą­
cych udział w przedstawieniu 
smewaków, chórzystów i tance­
rzy.

Była to 60 z rzędu próba. Ze- 
spół przygotowuje się do w ysta- 
wjenia^ naszej narodowej opery 
„H alki“ Stanisława Moniuszki 
na 22 Lipca.

Uwaga soliści, chór, balet.. 
Na miejsca... Zaczynamy próbę!...

Na sali ucichł gwar rozmów 
veszcze przez chwilę z kanału,

gdzie zwykle siedzi orkiestra, do­
biegały głosy stroionych instru­
mentów. Uciszył, je  jednym  ru ­
chem batu ty  prowadzący w tym 
dniu orkiestrę prof. Kazimierz 
W ilkomirski, dyrektor artystycz­
ny najmłodszej w k ra ju  opery.

Próba rozpoczęła się. Na sce­
nie rozgrywał się u jęty  w ram y 
operowego widowiska konflikt 
dwu klas społecznych — chłop­
stwa i feudalnej m agnaterii.

— Próbowałem  z akcji tej zna­
nej i łubianej przez wszystkich 
opery — mówi reżyser widowi­
ska prof. Kazimierz Czarnecki —
wydobyć te wszystkie akcenty, 
które przez dziesiątki la t grania 
.Halki“ na scenach teatrów  w 

krajach  kapitalistycznych były 
zamazywane, przeinaczane...

Obsada opery jest potrójna, a 
w niektórych partiach , jak  np. 
w partiach  śpiewanych przez 
Halkę — poczwórna. K ierow nict­
wo muzyczne w  całości spoczywa 
w wypróbowanych rękach prof. 
Kazimierza Wiłkomirskiego, b a­
letem "kieruje prof. Janina Ja- 
rzynówna, chórem zaś prof. Ro­
muald Kuklewicz. Próby sy tua­
cyjne rozpoczęliśmy 15 czerwca, 
co przy term inie w ystaw ienia ope 
ry  na dzień 22 lipca wymagało 
od w szystkich wielkiego w kła­
du pracy, w ielkiej ofiarności i po 
święcenia. Lecz zespół nasz jest 
niezwykle pracow ity i zdyscypli­
nowany.

* * *

...Przed nam i przew ija się barw  
ny, bogaty... Stop — tak  będzie 
istotnie w yglądał tłum  rozbawio­
nej szlachty, dopiero na prem ie­
rze i dalszych przedstawieniach. 
Na razie soliści, chórzyści i ta n ­
cerze chodzą jak  to się mówi „po 
cywilnem u“. Jedynie tancerki, 
krążące w zaw rotnych piruetach, 
w ystępują w swoich roboczych 
krynolinkach. B alet przygotowuje 
się w łaśnie do odtańczenia słynne 
go m azura. P ary  tancerek i tance­
rzy ustaw iają się i nagle, na znak 
dyrygenta, w yskakują w zaw rot­
nych w ywijasach. Tempo nadaje 
prim abalerina naszej epery  Li­
dia Gruszkówna.

stępnie z załogą, omówiono całą 
sprawę. Zespół operow y i w spa­
niali m ajstrow ie „o złotych rę ­
kach“ dogadali się szybko. K raw ­
cy, szewcy, perukarze, farbiarze, 
stolarze, m alarze, m odelarze i ślu 
sarze, elektrycy i kapelusznicy — 
cała załoga w arsztatów  dekora­
cyjnych jednogłośnie przyrzekła 
— „dam y z siebie wszystko, aby; 
opera była p iękna“.

Balet jednak jest jeszcze po „ cywilnemu" ,  niemniej tańczyć trzeba jak 
na „ prawdziwym“  przedstawieniu.

Na zdjęciu: Próba baletu do „ Halki“ Stanisława Moniuszki.

O tym  ile pracy, ile nie przespa­
nych nocy kosztowało przygoto­
wanie „H alki“ mogą opowiedzieć 
kierow nik i pracownicy obu p ra- I 
cowni kraw ieckich  ob. Jakub! 
Smug i ob. Pomianowska, może 
opowiedzieć m odelator ob. Bo- 
brzyk, może opowiedzieć tapicer 
Stanisław Włodkowski, k tó ry  sa­
modzielnie, bez pomocy scenogra 
fa, w ykonał w spaniałe drzew a i 
głazy, a tych, ja k  wiadomo, w 
„Halce“ je st wiele. Ile tru d u  ko­
sztowało przygotow anie opery, 
wiedzą najlepiej tacy ludzie jak 
Bronisław Rapicki ze , stolarni, 
Zdzisław Bubella i Sosnowski, z 
m alarni, Alojzy Dekława i Stani­
sław Ostaszewski z w arsztatu  ślu 
sarskiego, szewc Jerzy Borysie- 
wiez.

Mogą opowiedzieć o tym  także 
chórzyści i śpiewacy — soliści, 
którzy realizu jąc swoje lipcowe 

obowiązanie, wiele godzin spędzi 
li w w arsztatach, pom agając ro­
botnikom  w realizacji ich zadań. 
Jeśli zważy się, że w  ciągu 7 go­
dzin dziennie b rali oni wszyscy 
udział w próbach nowej opery, że 
wieczorami norm alnie pracowali 
na scenie — jasnym  się staje, że 
cały wolny czas, jak i zespół a r ­
tystyczny m iał do dyspozycji, po­
święcał pracy w  w arsztatach.

Jak  zespół Państw ow ej Opery 
i F ilharm onii Bałtyckiej wykonał

Uwaga... Zaczynamy próbę... Dyrektor artystyczny Państwowej Opery i Fil­
harmonii w Gdańsku —  prof. Kazimierz -Wiłkomirski podczas pracy nad 

przygotowaniem „Hallu'.

Nim jednak  doszło do tych 
prób, nim  dojdzie do uroczystej 
prem iery, k tóra odbędzie się w 
części artystycznej po zakończe­
niu uroczystej sesji W ojewódz­
kiej Rady Narodowej w  G dańsku 
w dniu 21 bm. — trzeba opowie­
dzieć o trudnościach, jak ie  to­
warzyszyły w ystaw ieniu „H alki“.

Pierwszą, zasadniczą przeszko­
dą uniem ożliw iającą we wcześ­
niejszym  term inie w ystaw ienie sw° ie zobowiązanie, będziemy
opery był brak  człowieka, k tóry  m ogli już niedługo przekonać się
podjąłby się inscenizacji w idowi- na przedstaw ieniach „H alki“. Jes 
ska. Przed w ojną m ieliśm y jed - teśm y zresztą przekonani, że eg- 
ną operę. Obecnie posiadam y ich zamin w ypadnie „na p ią tkę“, 
pięć. M amy setki śpiewaków i mu 
zyków, natom iast reżyserów, fa ­
chowców operowych nie m amy 
jeszcze dostatecznej ilości. Tę 
trudność rozwiązało zaangażo­
w anie profesora Państw ow ej Wyż 
szej Szkoły M uzycznej w  Poz 
naniu Kazimierza Czarneckiego.
Jednak prof. Czarnecki mógł roz 
począć prace dopiero w  połowie 
czerwca. D rugą nie m niej ważną 
przeszkodą była niemożność zna­
lezienia scenografa, k tó ry  przygo 
towałby opraw ę dekoracyjna w i­
dowiska. Wciąż słyszano tę  sam ą 
odpowiedź — „jesteśm y zawaleni 
robotą“. Wreszcie znaleziono sce­
nografa. Został nim  artystyczny 
dyrek tor gdańskiego tea tru  Lalek 
— Ali Bunsch.

STEFAN MARCINKOWSKI

Dzwonnica góralskiego kościoła jest jeszcze w trakcie roboty. Tym nie­
mniej wygląda imponująco. Robotnicy stolarni warsztatów teatralnych nie 
bacząc na upał pracują aby premiera „Halki" odbyła się zgodnie ze 

zobowiązaniem w dniu 22 lipca.

Fot. —  E. Zdanowski

Modelator ob. W Borzyk ma wiele pracy. Trzeba wylepić z papieru 
azbany, balustradę wykonać rękojeści do szabel, a nawet .sporządzić im­
ponujące... torty W tej pracy pomagają mu ¡realizujący swoje lipcowe 

zobowiązanie członkotoie zespołu artystycznego.

W prawdzie partie solistów przy 
gotowywano od daw na pod kierów  
nictwem  dyrektora Kazimierza 
W iłkomirskiego i śpiewacy opa­
nowali je całkowicie, to jednak­
że do 15 czerwca dorobkiem no­
wej opery można było popisywać 
się jedynie na koncertach.

Wreszcie rozpoczęły się i próby sy 
tuacyjne. Wynikła natom iast nowa 
trudność. W arsztaty w ykonujące 
kostium y i dekoracje miały moc 
pracy dla teatrów  dram atycznych. 
Teraz okazało się jak  mało czasu 
zostało na wykonanie około 500 
kostiumów, przeszło 54 par d łu­
gich butów, 24 par dam skich czó­
łenek, 75 par góralskich k ierp­
ców oraz setek innych drobiaz­
gów, takich jak szlacheckie k a ra ­
bele, góralskie ciupagi i wielu, 
wielu innych przedmiotów niezbęd 
nych dla widowiska operowego.

Rada artystyczna opery wiedzia 
ła o tym, że wszystko to wykonać 
mogą i muszą ludzie. Na wspól- 
nej naradzie z kierow nictw em  
w arsztatów  dekoratorskich, a na-

-IL IA  E R E N B U R G -

Więcej życia —  mówi do młodych śpiewaków reżyser „Halki“ prof K 
om, aby na przedstawieniach pierw szej na naszej scenie polskiej'

Czarnecki. Na pewno postarają 
opery,  wypadli jak najlepiej.

się
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— K onkretnie — m ało kto, a w  ogóle — 
praw ie wszyscy. Pom yśl tylko, czy jest ktoś, ko­
mu by się nie uśm iechały większe zarobki? 
Oczywiście, że M organ albo Rockefeller zagar­
nia ją  miliony, ale okruchy i nam  przypadają w 
udziale... Gdyby nie było Rosjan, fabryka zosta­
łaby zam knięta i m y obaj sypialibyśm y pod m o­
stem... Mówię ci: z początku n ab ija ją  nam  kał- 
dun mięsem peklowanym  z fasolą, a potem ten 
kałdun rozpru ją odłam kiem  pocisku albo bom ­
by. Świństwo!...

Byli wśród robotników  i tacy, którzy pow ta­
rzali słowa gazet. Szlifierz W ipper, jeden z se­
kretarzy  związku zawodowego, tw ierdził:

My nie chcemy walczyć, to  czerwoni nas 
prowokują. U. nas jest dem okracja, dzisiaj jestem  
robotnikiem , a jeśli mi się poszczęści i coś wy­
myślę, zostanę ju tro  milionerem . Czy można po­
równać nasze życie z życiem robotników  w  Eu­
ropie? Oczywiście, dyrekcja chce wycisnąć z nas 
jak  najwięcej, jednak lepiej je s t siedzieć na 
.ostatnim m iejscu przy weselnym  stole, niż na 
czołowym m iejscu, kiedy się m a przed sobą pu ­
ste talerze.

Byli wśród robotników  i komuniści. H iresto- 
ne rozpoznał ich od razu: mówili tak, jak  mówił 
rosyjski m ajor, jak  mówiła Betty. Z jednym  z 
nich, tokarzem  Alisonem, H irestone zaprzyjaźnił 
się. Był to krępy człowiek la t czterdziestu, z 
m yślącą łagodną tw arzą. W ydawał się nieszkod­
liwym marzycielem, ale kiedy zim ą wybuchł 
strajk , stanął od razu na jego czele. Dyrekcja, 
zgodziwszy się na drobne ustępstw a, usiłowała 
wysokokwalifikowanych robotników, których 
trudno było zastąpić, podburzyć przeciw  m asie 
robotniczej. Na zebraniu W ipper w  im ieniu 
związku zawodowego radził przyjąć propozycje 
dyrekcji. Alison napadł n a  niego:

— Dawno zastanaw iałem  się już nad tym,
dlaczego związek zawodowy nazyw a siebie 
związkiem robotniczym? W rzeczywistości zw ią­
zek był agendą właścicieli i n ią został. Dlaczego 
m am y się cofać? D yrekcja m a m asę zamówień.
A więc jeśli w ytrzym am y kilka dni, będzie m u­
siała ustąpić.

Robotnicy rzeczywiście w ygrali strajk .
H irestone tak  przyzwyczaił, się do swego no­

wego życia, do otoczenia, do towarzyszy, że lata, 
które spędził nad książkam i, w ydaw ały m u się 
dalekie, jak  wspom nienie dzieciństwa. Trzy la ta  
temu pytały sam siebie: czy może człowiek m y­
ślący zostać kom unistą? Przecież czerwoni chcą, 
żeby więcej nie było indyw idualnych losów 
ludzkich, żeby wszystko pochłonął kolektyw . 
Mieszkał wówczas w swojej norze i naw et k ie­
dy szedł po ludnych ulicach, kiedy byw ał na 
odczytach albo dyskusjach, kiedy spotykał przy­
jaciół. czuł wokół siebie pustkę. W fabryce zro­
zumiał, czym jest w spólna spraw a: kiedy w y­
buchł stra jk , wszyscy sią poczuli związani ze 
sobą — i rudy  Eddy, k tóry  nie cierpiał M urzy­
nów, 1 M urzyn Jacobson, i komuniści, i pobożni 
Irlandczycy, i A llan, k tó ry  chodzi do wróżki,

176 > 1 zrównoważony H itter, k tóry  zbiera pieniądze 
na czarną godzinę. Więź, łączącą go z ludźmi, 
H irestone czuł i podczas pracy: jeśli Charlie nie 
w staw i w  porę śrubki, W irley stoi i czeka; od 
dokładności tokarza Dawisa zależy praca M ar­
ka Jam esa. H irestone nie pytał więcej siebie w  
jak im  w ypadku kom uniści m ają słuszność, a w 
jakim  nie, nie szukał dziesięciu odpowiedzi na 
każde pytanie, nie łam ał sobie głowy nad  B erg­
sonem, albo nad  egzystencjonalizm em ; życie 
okazało sie bardziej skom plikow ane i bardziej 
proste. Został kom unistą dlatego, że pracował w 
fabryce, k tó ra  należała do jednego z większych 
koncernów Am eryki; dlatego, że b ra ł udział w 
m ontażu m otorów d la sam olotów i wiedział, ja ­
kim  celom m ają one służyć; dlatego, że razem  
z innym i sta ł przy  w arsztacie, w ym yślał zezo­
w atem u Ralfowi i strajkow ał; dlatego, że ko­
m uniści byli to ludzie odważni, dobrzy tow arzy­
sze, a kiedy z nim i mówił, rozum iał, że przysz­
łość należy do nich.

Był teraz tw ardy  i surowy. K iedy do niego 
przyszedł p ijany  M ackhorn i zaczął pleść bred­
nie o Sm eadle‘u, w yrzucił go za drzwi i zaraz 
o nim  zapomniał. Gdyby to było daw niej, po­
grążyłby się we wspom nieniach, na nowo prze­
żywałby la ta  wojny, i przez długi czas usiłował­
by zrozumieć, dlaczego Sm eadle postanow ił za­
bijać Czechów, dlaczego M ackhorn w ierzy gaze­
towym bredniom , dlaczego życie je s t tak ie dzi­
kie, pełne nonsensów i w zajem nych krzyw d, i 
dlaczego tak  w  nim  mało ludzkiego współczu­
cia. Teraz zaś rozum iał wszystko: Sm eadle jest 
faszystą, nikczem ników  n ie brak , wcześniej czy 
później trzeba będzie z nim i się zewrzeć — lecz 
nie w dyskusjach, tylko n a  ulicy. M ackhorn to 
głupiec, takich  je st jeszcze więcej, póki życie 
nie da im  pałką po głowie, nie zdołają zrozu­
mieć dlaczego się męczą, będą wierzyć w  to, że 
M inajew  wysadza m iasta, że Sm eadle'owi za- 
strzyknięto do żyły tajem nicze ziele, że kom u­
niści chcą zabrać im  zegarki, naw et że w  Mo­
skwie przydziela się kobiety rra kartk i.

H irestone chwilam i m yślał ze sm utkiem  o 
tych latach, k tó re  spędził nad  książkam i: zdaw a­
ło m u się, że zm arnow ał połowę życia. Ale kiedy 
mówił z towarzyszam i, albo w ystępow ał n a  ze­
braniach, mimo woli opierał swoje m yśli na cie­
niach, k tó re  w ypływ ały z przeszłości: półki z 
książkami nab ierały  życia. A lison tw ierdził: 
„Jesteś d la  nas zdobyczą nie lada, m am y nie 
tylko o jednego człowieka więcej, ale przybyło 
nam  rozum u“. K ierow nicy m iejskiej organizacji 
kom unistycznej zauw ażyli H irestone‘a: okazało 
się, że on potrafi dobrze napisać artyku lik  i w y­
stąpić ha wiecu. H irestone z zapałem  pogrążył 
się w  pracy: walczył przeciwko kłam stw u, n ie­
sprawiedliwości i obojętności, k tó re  znał dobrze 
nie tylko z książek.

Byłby szczęśliwy, gdyby n ie rana, k tó ra  się 
nie mogła zabliźnić: nie mógł zapomnieć o Bet­
ty. Miłość do niej przyniósł ze swego dawnego 
życia; zazwyczaj ożywiony i ruchliw y, chwila­
m i jakby  zam ierał, przestaw ał słyszeć, o czym 
się mówi, nie dostrzegał ludzi — w idział przed 
sobą a ltankę w  jasnych prom ieniach słońca, li­
liowe anem ony i lekko o tw arte  usta Betty. Moż­
na wszystko ogarnąć rozumem, mówił sobie, za­
planować, doprowadzić do porządku, tylko 'ser­
ce nie zawsze chce się tem u podporządkować...

(D. e. n.)
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piosenką na u s t a c h  lżej się p r a c u le

Rozwijają się stoczniowe zespoły artystyczne
O najpiękniejsze z  w szystkich  

mórz,
■ O jczysty nasz Bałtyku

Obronią cię od wrogich burz 
Ramiona robotników...
Piękna melodia hym nu, płyną­

ca z głośnika stoczniowego radio 
węzła, dociera do najdalszych za 
kątków  rozległego terenu, do wy 
pełnionych w arkotem  maszyn 
hal, na pochylnie, gdzie czerwie 
nią się m inią kadłuby budow a­
nych statków . Na dźwięk melo­
dii, opaleni letnim  słońcem nite- 
rzy i spawacze, ocierają zroszone 
potem czoła i patrzą z wysokości 
pokładów na rozciągające się po­
nad wieżami dźwigów portowych 
„srebrno -  modre", jak  mówi 
pieśń, bałtyckie dale.

Ich oczy śm ieją się. To o nich 
mówi ta piosenka, ułożona przez 
gdańskiego poetę. Zadedykował 
ją  im, budowniczym polskich 
okrętów  — stoczniowcom. Są 
dum ni z tej piosenki. Śpiewa ją 
ich w łasny chór. N iejeden z mon 
terów , niterów  czy spawaczy, sły­
sząc znaną sobie melodię, zaczy­
na nucić po cichu. Z piosenką na 
ustach lepiej się pracuje...

Chór stoczniowy jest dobry. Na 
ostatniej wojewódzkiej elim ina­
cji związkowych zespołów chóral 
nych został zaszczytnie wyróżnio 
ny. W ielką spraw ia to  radość 
gdańskim  stoczniowcom. Wiedzą, 
że ich chór na swoje w yróżnie­
nie zarobił rów nie ofiarną pracą, 
jak  ta, k tórą oni wszyscy wyko­
nują na pochylniach i przy w ar 
sztatach,

rzucano na drugą czy trzecią 
zmianę. Często naw et, aby od­
zyskać obdarzonego dobrym gło­
sem śpiewaka, muszą prosić o 
pomoc sekretarza Kom itetu Za­
kładowego, k tóry  dopiero tłum a­
czy zwierzchnikom, jak  wielka 
jest rola chóru w rozwoju życia 
kulturalnego stoczni.

Pomimo tych trudności i opo­
rów dziś w stoczni istnieją już 
dwa zespoły chóralne — męski i 
mieszany, k tóre razem skupiają 
Ok. 200 miłośników śpiewu. Chór 
mieszany powstał nieco później, 
lecz dzięki zapałowi śpiewaków, 
osiąga podobnie, jak  i zespół męs 
ki. duże sukcesy. Brał udział w 
eliminacjach powiatowych, w ie­
le razy występował już publicz­
nie i zawsze cieszył się uznaniem.

— Żeby tylko nie było tych 
częstych zm ian w  zespole — mó­
wi prof. Cywiński. — Ciągle 
jeszcze praw ie na każdej próbie 
widzę nowe twarze...

Jesteśm y w łaśnie na próbie. 
Przebiega ona spraw nie, gdyż ze 
spół jest zdyscyplinowany i wie 
czego chce. Chce dobrze śpie­
wać, aby uprzyjem niać pracę i 
wieczory po pracy swoim współ­
towarzyszom, aby rozwijać ich 
zainteresow ania kulturalne.

W zespole, tak  jak  w  produk­
cji, są przodownicy. Należą do 
nich Zdzisław Czajkowski, prze­
wodniczący samorządu, iłen ry k  
Skrobuń z w ydziału kontroli tech 
nicznej, Jan  Krężym on z działu 
głównego m echanika, Adela Jen - 
czalik z księgowości obrachun-

Na próbie kierowanego przez 
ob. Rokickiego zespołu akordeoni 
stów, złożonego w przeważającej 
mierze z młodzieży, obok innych 
przodowników pracy widzimy Jó 
zefa M aluka i jego kolegów ze 
słynnych stoczniowych brygad 
młodzieżowych. Realizując hasło 
„młodzież na czołowych stanowi­
skach w  produkcji“, młodzi akor 
deoniści również i w swoim ze­
spole muzycznym potrafią wcie­
lać je  w czyn. Mimo że zespół 
powstał stosunkowo nie dawno, 
ma on już na swoim koncie ze- 
szczytne wyróżnienie, uzyskane 
na elim inacjach zespołów związ­
kowych.

Nie sposób zapomnieć także i 
o zespole baletowym, k tóry  opa­
nowuje coraz lepiej arkana sztu 
ki tanecznej, wzbogaca niem al 
codziennie swój repertuar i w krót 
ce już zaprezentuje na scenie 
swoje umiejętności.

W szystkie zespoły, a naw et 
niedawno powstały zespół teatral 
ny, nie zapominają, że powinny 
wokół siebie skupiać coraz to szer 
sze zastępy uzdolnionych pod 
względem artystycznym  robotni­
ków. Lecz na razie idzie to jesz-| s/.aml pracy 
cze opornie, gdyż nie zdołano i

przełamać wielu trudności. Nie 
czuje się . jeszcze odpowiedzialna 
za tę dziedzinę pracy wśród mło 
dzieży stoczniowa organizacja 
ZMP-owska, a kierownictwa wie 
lu działów nie potrafią należy­
cie zrozumieć, jakie znaczenie dla 
polepszania pracy stoczniowej, 
dla mocniejszego powiązania ro ­
botników z ich zakładem, pobu­
dzenia ich dumy zawodowej — 
ma rozwój pracy zespołów a rty ­
stycznych. Są naw et wypadki, że 
tych, którzy wieczory i dni wol­
ne od pracy poświęcają na wy­
stępy, pomija się w aw ansach i 
prem iowaniu, co jest głęboko 
krzywdzące i sprzeczne z podsta­
wowymi formami pracy ku ltu ra l­
nej wśród mas.

Trzeba jednak z zadowoleniem 
stwierdzić, że te  szkodliwe ob ja-| 
wy, dzięki opiece zakładowej or­
ganizacji party jnej w stoczni, za­
czynają powoli zanikać i życie 
ku ltu ra lne w przodującym n a­
szym zakładzie produkcyjnym  
pulsuje coraz żywiej, ogarnia­
jąc wciąż nowe zastępy ludzi, a 
piosenka i popularna melodia sta 
ją  się coraz częstszymi towarzy- 

toezniowców.
ST. MAR.

fajtefnlct/
Umowa na... wiarę

Gdańskie Zakłady Terenowe 
go Przemysłu Spożywczego po­
wierzyły mi z dniem 6 czerwca 
br. pracę kierow nika sklepu 
mięsnego, będącego w stanie or 
ganizacji, w Oliwie, przy ul. 
Armii Polskiej 9. Ponieważ nie 
dano mi zaangażowania do pra 
cy na piśmie poprosiłem w dy­
rekcji o sporządzenie ze mną 
umowy, określającej wysokość 
wynagrodzenia. W dyrekcji za­
kładów odpowiedziano mi, że 
od chwili otw arcia sklepu (15. 
VI. br.) wynagrodzenie otrzy­
mywać będę według X grupy 
w branży mięsnej.

Jakież byio moje rozczarowa 
nie, kiedy przy pierwszej w y­
płacie za 152 godziny pracy wrę 
czono mi 440,20 zł. Okazało sic.

źe dyrekcja, w brew  ustnej u- 
mowie, zastosowała w stosunku 
do mnie nie X, a  V III grupę, 
o czym nie było w ogóle przed 
tern mowy. Obecnie, kiedy 
wniosłem sprzeciw, w yjaśnio­
no, że zastosowanie wyższej 
grupy przed uruchomieniem 
produkcji zakładu jest niemoż­
liwe.

Myślę, że nie należało mnie 
zwodzić, skoro nie istn iała moż 
Iiwośe zastosowania w łaściw e-. 
go wynagrodzenia przed u ru ­
chomieniem zakładu.

P racy jest wszędzie dużo 1 
na pewno znalazłbym  ją  na wa 
runkach, odpowiadających
moim kwalifikacjom  i w ym a­
ganiom.

BRUNON DEMPS

W ruchu pociągów musi obowiązywać 
ścisła punktualność

Przed Światowym Festiwalem 
Młodzieży av Bukareszcie

Chór pow stał w  październ iku1 kowej 1 H enryk Czernik ze ślu-
ubiegłego roku. Początkowy 
okres nie był usłany różami. Nie­
jeden ze „starych“ chórzystów 
przypomina sobie, jak  to nieraz 
z dyrygentem  chóru prof. B e r­
nardem  Cywińskim wędrowali 
od hali do hali, od pochylni Jo 
pochylni, od wydziału do wydzia 
łu, agitu jąc za w stąpieniem  do 
zespołu. T rudna to była praca. 
Bywało czasem, że kiedy już 
udało się przekonać któregoś ze 
stoczniowców, zjaw iały się opo­
ry  „domowe", k tóre powodowały, 
że miłośnik śpiewu rezygnował 
w  końcu z udziału w  chórze.

Ale naw et i ci, k tórzy potrafili 
ułożyć tak  swoje stosunki w  do­
mu, że mogą już bez trudności 
przychodzić na próby i występy, 
napotykają jeszcze na przeszko­
dy ze strony brygadzistów,- m i­
strzów, a naw et kierowników 

■ wydziałów. K ierownik chóru, 
prof. Cywiński i przewodniczą­
cy sam orządu zespołu tow. Zdzi­
sław Czajkowski — robotnik ze 
stoczniowej odlewni, nie raz m u­
szą interweniować, aby „wśpie- 
wanego" już chórzystę nie prze-

sarni wyposażeniowej.
Przodują oni nie tylko w chó­

rze. Także i w  pracy zawodowej 
osiągają dobre wyniki, a udział 
w  chórze wcale im nie przeszka­
dza w robocie — raczej pomaga.

Podobnymi osiągnięciami, jak  
chóry męski 1 mieszany, mogą 
poszczycić się w stoczni również 
i inne zespoły, zorganizowane 
przy świetlicy. Bardzo dobrze pra 
cuje śpiewaczy sekstet żeński i 
k w arte t męski. Szczególnie ten 
ostatni w ykazuje stały  rozwój, 
wzbogaca swoje um iejętności i 
repertuar. Obok niego w yrasta 
już nowy zespół tego typu.

N ajbardziej jednak popularny­
mi zespołami i na pewno n a j­
bardziej zasłużonymi są: orkie­
s tra  dęta, odznaczona ostatnio na 
elim inacjach wojewódzkich oraz 
orkiestra smyczkowa. Leonard 
Papkę, kierow nik obu tych ze­
społów i kompozytor w ielu śpie­
wanych dziś w stoczni melodii, 
m. in. znanego szeroko „Marsza 
stoczniowców“, ma w ielkie zasłu 
gi w szkoleniu orkiestr i wzbo­
gacaniu ich repertuaru .

Czy nie ma na to rady?

Pociąg n r 412 planowo powi­
nien odchodzić z przystanku 
Sw. Wojciech w kierunku Gdań 
ska o goflz. 7 min. 14 rano.
Tymczasem w praktyce pociąg 
fen spóźnia się lub co gorsze, 
odchodzi parę m inut przed cza­
sem.

W tych w arunkach, szczegół 
nie kiedy pociąg przybyw a na 
stację i odchodzi z niej wcze­
śniej, stali pasażerowie n a ra ­

żeni są na spóźnienie się do 
pracy, a  wielu naraża życie 
goniąc odchodzący im sprzed 
nosa pociąg i w skakując na 
stopnie.

Kto m a tę  spraw ę unorm o­
wać? Kto odpowiada za łam a­
nie zasady punktualności w  ru ­
chu pociągów pasażerskich, do 
wożących ludzi do pracy?

K. MISIEWICZ

Sklep nieźle zaopatrzony, nie zawsze czynny
IV naszej gromadzie Trzcińsk!

istnieje sklep spółdzielczy, 
który, trzeba przyznać — na 
ogół dobrze Jest ostatnio za­
opatrzony w różne artykuły 
spożywcze.

Byłoby wszystko w porząd­
ku, gdyby sklep ten fukcjono-l 
w al norm alnie w określonych j 
godzinach, jak i inne tego ro-t 
dzaju sklepy na wsi. Tak jed-j 
nak nie jest, gdyż w praktyce! 
sklep udostępniony jest d la ; 
klienteli nie więcej jak w cią-i

gu 3 godzin dzicmye i to w róż 
nym czasie, zależnym od w i­
dzi mi się jego kierownika. Nie 
wiadohio również dlaczego 
sklep, m ający za zadanie obsłu 
giwanie ludności kilku sąsiadu 
jącyeh z Trzcińskiem gromad, 
nie posiada szyldu. Kto nie wie 
w jakim  punkcie sklep sie mieś 
ci. len do niego nie trafi. To też 
nie jest w porządku.
Mieszkańcy gromady Trzcińsk, 

pow. Starogard

Szybka postępują naprzód prace przy budowie Parku Kultury i Spor- 
tu im. 23 Sierpnia w Bukareszcie, gdzie, odbywać się będą imprezy 

sportowe i artystyczne.
A 'a zdjęciu: członkowie Komitetu Przygotowawczego pracują ochotni­

czo na budowie Parku Kultury i Sportu.

*

M aleńkie okienko, a przed nim  
długa — kilkunastoosobowa ko­
lejka. Stoją w  niej kobiety, m ęż­
czyźni, kobiety z dziećmi na rę­
ku. Kolejka posuwa się z szyb­
kością: 1 osoba — 5 m inut.

Nie to jednak jest najcie­
kawsze, o w iele więcej godne 
uwagi są rozmowy, które się „to ­
c z ą p r z e d  okienkiem .

— Do chirurga?
— Tak.
— Pierwszy raz?
— Przecież powiedziałem...
— Dzisiaj nie przyjm uje.
— To po co stałem  blisko dwie 

godziny w  kolejce?
— Czy ja mogę wiedzieć?...

* * *
— Nazwisko?
— Józef Cłopiński.
— Proszę iść do gabinetu la­

ryngologa...
Za chw ilę Cłopiński znów  jest 

przy okienku.
— U laryngologa nie m a m o­

je j karty, jest natom iast karta  
m ojej żony...

— A to pan dla siebie chciał?..
* * *

— Oj, mdłości można dostać od 
tego czekania... — narzekają raz 
po raz stojący w  kolejce.

— Wolnego obywatelu, gdzie 
się pchacie, przecież widzicie, że 
tu obowiązuje kolejka.

— Ja już tu ta j byłem. Dosta­
łem w pierw  skierowanie dla dziec 
ka do poradni dla dzieci chorych, 
a lekarz każe m i iść do laryngo­
loga, w ięc potrzebuję nowe 
skierowanie... Przecież nie będę 
stał drugi raz Z godziny w  kolej­
ce...

*  *  *

Przytoczone, tu  rozm owy nie 
są w ytw orem  fantazji. Można je  
usłyszeć codziennie przy okienku  
rejestracji chorych w  Ośrodku 
Zdrowia w  Sopocie.

Na złą pracę urzędniczki narze 
kują pacjenci, narzeka personel 
ośrodka, ale n ikom u nie wpada 
jakoś na m yśl rozwiązać tę  spra­
w ę w  sposób odpowiedni.

A  W ydział Zdrowia Prezydium  
M RN w  Sopocie? Czyż nie w ie  
nic o bolączkach pacjentów? A  
może wie, ty lko  nic sobie z  nich 
nie robi...

T ak czy inaczej, trzeba coś na­
tychm iast zrobić, aby usprawnić 
rejestrację.

(mat)

Hala Floreasca, iv której odbywać się będą obrady l i i  Światowego 
• Kongresu Młodzieży. Fot. —  GAF

M ieszkańcy dom u n r  9 p rzy  ul. 
P rzy b rzeżn e j w  G dańsku  — M je jsk l 
Z arząd B udynków  M ieszkalnych n r  1 
w  G dańsku  w  odpow iedzi na  naszą 
in te rw en c ję  kom u n ik u je , że bu d y n ek  
n r  9 p rzy  ul. P rzy b rzeżn e j został u - 
m leszezony w  p lan ie  rem o n tó w  na 
ro k  1953. R oboty zosta ły  zlecone f ir ­
m ie M PRB Pruszcz  G dańsk i i będą 
w yk o n an e  w  I I I  kw arta le .

O dnośnie  stu d z ien  — in fo rm u jem y , 
Ze robo ty  te  zostały  chw ilow o w strzy ­
m ane z pow odu b ra k u  potrzebnego 
m a te ria łu . R oboty te  jed n ak  zostaną 
zakończone do dn ia  31. VII. b r.

Ob. H en ry k  D ądk iew icz  — P ow ia­
tow y Z w iązek G m innych  Spółdzielni 
„Sam opom oc C hłopska“ w  M alborku  
zaw iadam ia, że ek sp ed ien tk a  GS w 
S ta ry m  Polu za n iew łaściw y sto sunek  
do k lien tó w  o trzym ała  o s trą  naganę.

Ob. S tan isław a Ł ach p rzy rzek ła , że 
podobne w y p ad k i złego obsługiw ania 
k lien tó w  n ie  będą  m iały  w prayszło- 
ści m iejsca .

A. W ojtalew icz, L eon K ępińsk i, Bo 
iesław  O grodziński, B ogdan Jez ie rsk i, 
K azim ierz Szeląg, B yczew ski, M. J a ­
kubow ski, B e rn a rd  M iklasiew icz —
prosim y  o podan ie  adresu .

AUtora lis tu  podpisanego „ n r  44“ , 
o raz a u to ra  lis tu  z PGR Jan isław o - 
w ice — prosim y o podan ie  nazw iska 
L ad resu .

Inż. T. Byst.rek — D yrek c ja  M iej­
skiego P rzedsięb io rstw a G ospodarki 
K om unalnej w  E lblągu in fo rm u je , że 
k o n d u k to rk a  n r  112 za niew łaściw e 
zachow anie się została  u k a ra n a  n ag a ­
ną.

P racow nicy  Spółdzielni P ra cy  
„S zk larz“  w G dańsku  .  O runi — Ja k  
n as in fo rm u je  Zw iązek B ranżow y 
Spółdzielni P ra cy  C hem iczno - M ine­
ra ln y ch  w  G dańsku , zaległe należno­
ści o trzy m ać  m ieliśc ie  p rz y  n a jb liż ­
szej w yp łacie , k tó ra  m ia ła  się odbyć 
w  d n iu  17 lipca  b r.

G enow efa P e lp liń sk a  — Ja k  , nas
in fo rm u je  P re zy d iu m  W ojew ódzkiej 
R ady N arodow ej w  G dańsku  sp raw a 
W aszego zaszeregow ania n ie  irmBla 
być  w e w łaściw ym  czasie załatw iona 
z pow odu b rak u  dow odów  ciągłości 
W aszej p racy  po dn iu  1. XI. 1949 r. 
Z chw ilą  nadesłan ia  przez M iejski Wy 
dział O św iaty  w E lblągu a k t osobo­
w y ch  zosta łyśc ie  zaszeregow ana do 
g rupy  VI, rów nocześn ie  zarządzono 
w y p ła tę  w yrów nania .

P ro sim y  nap isać  do. red ak c ji, czy 
o trzy m ały śc ie  n a leżn e  pieniądze.

K lem en ty n a  M asłow ska — P re zy ­
dium  W ojew ódzkiej R ady  N arodow ej 
w y jaśn ia , że zgodnie z zarządzen iem  
MHW, zam ów ienia n a  opał p rz y jm u ­
ją  dzieln icow e b iu ra  opałow e od 15 
m a ja  do 15 w rześn ia  b r.

P oczy n a jąc  od dn ia  1 czerw ca w ę­
giel dosta rczany  je s t ze sk ładów  opa­
łow ych do dom ów  poszczególnych k o n  
sum entów . D ostaw a o pału  trw a ć  bę­
dzie do dn ia  30 w rześn ia  b r. w łącznie.

N a  p p z y k ł a d z i e  z e s p o ł u  P G R  K r a s z e w o

Junacy SP i robotnicy sezonowi 
muszą być otoczeni bardziej serdeczną opieką

Z entuzjazm em  zgłaszała się 
młodzież na w yjazd do pracy w 
PGR. Męskie i żeńskie brygady 
„SP“ przybyły do państwowych 
gospodarstw  rolnych w  naszym 
województwie, by tu  wziąć udział 
w tegorocznej bitw ie o chleb. Wie 
lu robotników sezonowych z cen 
tralnych województw Polski zje­
chało na Wybrzeże, aby uzupeł­
nić braki w załogach PGR i do­
pomóc w  sprzęcie i omłotach 
zbóż.

Junaczkom  i junakom  oraz ro­
botnikom  sezonowym dyrekcje 
zespołów PGR obowiązane są za­
pewnić odpowiednie w arunki p ra  
cy i wypoczynku po niej. Nieste­
ty  są jeszcze dyrekcje zespołów 
jak  np. w  Kraszewie, pow. Mal­
bork, k tóre nie w yw iązują się 
należycie ze swych obowiązków. 
Oto fakty.

* * *
197 żeńska brygada „SP" od

chwili przybycia do Kraszewa 
natrafia na rozm aite trudności. 
Zaraz po przyjeżdzie okazało się, 
że nie ma na m iejscu wody, gdyż 
popsuł się m otor od pompy. Nie

zostały usunięte. Ale na ich miej 
sce pojaw iły się inne —- może 
czasem drobne, ale dokuczliwe 
bolączki.

K ierownictwo gospodarstwa 
Kraszewo zobowiązało się, że 
każdego ran a  dostarczy junacz­
kom kaw ę na pole, gdzie pracują 
przy pielęgnacji buraków. A w 
praktyce dzieje się tak, że jedne 
go dnia junaczki kaw ę otrzym u­
ją, drugiego nie. Dowódca bry­
gady nie może doprosić się o zro­
bienie wieszaka do magazynu 
m undurowego i o zainstalow anie 
głośnika radiowego. A przecież 
zrobienie w ieszaka to  drobiazg, 
co zaś dotyczy głośnika, to  wy­
starczy zgłosić zamówienie w  ra -  
diowęźle w  M alborku, a jego pra 
cownicy założą go szybko, gdyż 
o 20 m od baraku, w  którym  
m ieszkają junaczki, przebiega li­
nia.

W niedzielę 12 bm, brygada
m iała się udać do M alborka, aby 
wziąć udział w wiecu, zorganizo­
w anym  z okazji IV Festiwalu 
Młodzieży i Studentów  w Buka­
reszcie. Zwrócono się do kierów-

ka lokomócjł. Dowódca brygady 
otrzym ał zapewnienie, że dosta­
ną auto  lub ciągnik z przyczepą. 
Junaczki przygotowywały się sta 
rannie do wyjazdu. Wieczorem 
po całodziennej pracy w  polu 
ćwiczyły tańce i deklamacje, że­
by przyczynić się do urozm aice­
nia części artystycznej. Cóż jed­
nak z tego, kiedy czyjaś bezdusz­
ność uniemożliwiła wyjazd. B ry­
gadzie przydzielono ciągnik z 
przyczepą, do k tórej nie dorobio­
no poręczy. Jazda taką przycze­
pą mogła spowodować w ypa­
dek. Trzeba było z niej zrezygno 
wać.

* * *
Niemało kłopotów  ma również

być zm ieniana co tydzień, a po­
ścielowa co 10 dni. Tymczasem 
minęło już 14 dni od chwili w y­
dania bielizny i nie została ona 
zmieniona, gdyż nie dostarczono 
jej jeszcze z praln i w M alborku. 
A robotnicy sezonowi w  PGR 
Krzyżanów w ogóle nie m ają 
prześcieradeł na zmianę.

Dziwne, że kom isja san itarna 
Prezydium  PRN w M alborku, nie 
dotarła dotychczas do Kraszewa 
lub sąsiedniego gospodarstwa P af 
kany. Dobrze by było, żeby stało 
się .to jak  najszybciej. W kuch­
nia cli bowiem, w których gotuje 
się straw ę dla robotników  sezono 
wych, nie przestrzega się elemen 
tarnych zasad higieny.

był<5 t«t węgla. SSanjedbania te nictwa PGR o dostarczenie śród-1 lizną osobistą Junaków powinna

sąsiednia 178 żeńska brygada 
,.SP“, stacjonująca w PGR Krzy Brygady PO „SP". k tóre przy- 
żanów. Weźmy np. taką sprawę: były, aby pomóc państwowym  
brygada m a otrzym ywać mleko, | gospodarstwom rolnym  w sprzę- 
które dyrekcja zespołu PGR obo j cie i omłotach zboża oraz robot- 
w iązana je st dostarczyć z mle-1 nicy sezonowi m uszą otrzym ać 
czarni. Nie robi się tego jednak j odpowiednie w arunki praey i wy 
system atycznie i często brygada j poczynku. D yrekcja zespołu PGR 
pozostaje bez m leka. w Krn**e.wV nowitmą stele się

Źle jest również ze zmianą bie o to troszczyć. Lepiej niż dotych- 
lizny osobistej i pościelowej. Bie- j czas.

(W . K .)
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Jutro start biegu sztafetow ego  

na trasie G d yn ia*G d ań sk  
o puchar „Głosu Wybrzeża**

Już ju tro , 21 bm., z G dyni wy­
ruszy w ielka sztafeta organizo­
wana przez redakcję „Głosu Wy­
brzeża“ i M iejski K om itet K ul­
tu ry  Fizycznej w Gdańsku. Wspa 
niała ta  im preza rozegrana po 
raz pierwszy w Polsce będzie 
m iała na celu uczczenie Święta 
Odrodzenia i IV Festiwalu Mło­
dzieży i S tudentów  w Bukaresz­
cie. Setki młodych zawodników, 
wśród których znajduje się wielu 
ZMP-owców, zam anifestują w 
dniu tym  swą radość z powodu 
Święta Odrodzenia, jak  również 
swą solidarność z hasłam i IV Fe­
stiwalu Młodzieży.

Z ain te reso w an ie  biegiem  sz ta fe to ­
w ym  o p u ch a r „G łosu W ybrzeża“ 
w zrasta  z każda  chw ila

Za p rzyk ładem  R ady O kręgow ej 
Z rzeszen ia  LZS, k tó ra  w ystaw ia  11 
rep re zen tacy jn y ch  sz ta fe t w iejsk ich  
ze w szystk ich  pow iatów , poszły rów ­
nież i in n e  zrzeszenia sportow e.

I  ta k  np. ZS S p ó jn ia  zgłosiło 2 szta- 
fe ty , tj. je d n ą  re p re z e n ta c y jn ą , a' je d ­
n ą  złożoną z członków  koła sp o rto ­
w ego p rzy  C en tra li P ro d u k tó w  N af­
tow ych; ZS K o le ja rz  w y staw ia  3 sz ta­
fe ty  — zrzeszen iow ą, złożoną z p raco ­
w ników  PR K  i ko ła  spo rtow ego  ,,A r­
k a “ w  G dyni, ZS W łókniarz  m obili­
zu je  2 sz ta fe ty  — gd ań sk ą  i s ta ro ­
g ardzką, ZS O gniw o rep rezen to w an e  
będzie  przez  2 s z ta fe ty  — złożone z 
członków  ko ła  sportow ego  W PKGG i 
jed n ą  k om binow aną, ZS S ta l zgłosiło 
2 sz ta fe ty  — zrzeszen iow ą i ko ła  sp o r­
tow ego przy  S toczn i G dań sk ie j, a B u­
dow lan i zm on tow ali 3 sz ta fe ty . P o ­
n ad to  po je d n e j sz ta fec ie  w ystaw ią  
zrzeszen ia: U nia, AZS i G w ardia.

S ztafe ta  G dyn ia  — G dańsk  o  d ługo­
ści tra sy  25 k m  b ęd z ie  najw iększą , 
ja k ą  do te ^  po ry  zorgan izow ano  w 
Polsce. A m atorów  też. k tó rz y  p ragną 
za in au g u ro w ać  tę  doroczną im prezę , 
je s t w ie lu  i to  n ie  ty lk o  „ sp ec ja li­
stów “ od  k o n k u re n c ji b iegow ych. Np. 
w sz ta fe tac h  O gniw a s ta rto w a ć  będą 
rów nież  znan i zaw odn icy  in n y ch  d y s­
cyp lin  sp o r tu  ja k  ten is iśc i^ K o m elu k , 
G erigków na, S tęp k o w sk a  o raz  bok se­
rzy  G lonka i W iącek.

W sz tafec ie  W łókniarza p ob iegną m. 
in. czołow y łu czn ik  W ybrzeża ju n io r 
K am ińsk i, m is trzy n i ju n io re k  W y­
brzeża w  rzu c ie  g ran a tem  P a rty k a , 
skoczek  B lum a i inni.

A le n ie  z a b ra k n ie  też  n a  s ta rc ie  
zn an y ch  d ługo- i  ś red n io d y stan so - 
w ców .

I  ta k  w  sz tafec ie  G w ard ii pob iegnie 
k ilk a k ro tn y  m istrz  P o lsk i J a n  K ielas, 
w  sz tafec ie  K o le ja rza  z n an y  d ługo­

d y stansow iec  H. S m ierzchalsk i i śred - 
n iodystansow iee  L igm an ; w sztafec ie  
Spójna s ta rto w ać  będą brac ia  Szwabe,
M iech, a w śród  k o b ie t doskonałe  za­
w odniczki ze S ta ro g ard u  Jab łonków na 
i K reftów na .

N ajw ięce j je d n a k  zn anych  nazw isk 
sta rto w ać  będzie  w sz tafec ie  A k ade­
m ickiego Z rzeszen ia  Sportow ego. B ę­
dą to w icem istrzyn i akadem icka P o l­
ski na 800 m B rzóska , akadem ick i 
m istrz  P o lsk i w rzucie  m ło tem  K acz­
m arek , w icem istrz  ak ad em ick i Polski 
w skoku, w dal Jo d kow sk i, w icem i­
s trzy n i akadem ick a  Polski w  rzucie 
kulą L orencik , k tó ra  je s t rów nież do ­
b ra  b iegaczka oraz doskonały  śred- 
n iodystansow iec. spec ja lis ta  od b ie ­
gów na 400 m orzez p ło tk i Ja nusz  
K irkor.

S ta rt tych  w szystk ich  zaw odników  
g w aran tu je , że bieg sz tafe tow y  będzie 
w ielką a tra k c ja  zarów no dla sam ych 
zaw odników , b io rących  udział w im ­
prezie  jak  i publiczności. k tó ra  n ie­
w ątp liw ie w  dn iu  21 bm . zgrom adzi 
się tłu m m e na t r a s ;e.

Mecz piłkarski 
Ł ódź — Gdańsk

W ielką a tra k c ją  dla tych  w szystk ich  
m iłośników  sp o rtu , k tó rzy  p rzybędą 
ju tro . tj. w e w to rek , ®na stad ion  Bu­
dow lanych we W rzeszczu, by oglądać 
fin isz  w ielk iego b iegu sz tafetow ego  na 
tra s ie  G dynia—G dańsk, będzie m ię- 
dzyokręgow e sp o tk a m e p iłk a rsk ie  do- 
m iędzy rep re zen tac jam i Łodzi i G d a ń , 
ska. Mecz ten  rozpocznie sie o godz.
18 i  zakończy na chw ile  p rzed  zakoń- H ejn a ł nad w o rn eg o  tręb acza  „A kto- 
czeniem  biegu  sz tafetow ego . 1 ró w “ rozpoczął im prezę.

:_________s
Proso zwycięża Aktorów 4:2 (3:0)

zdobywając puchar Wojewódzkiego Komitetu Odbudowy Warszawy
P o n a d  15;000 w i d z ó w  o k la s k iw a ł o  

r e p r e z e n t a c y j n e  je d e n a s tk i  p i łk a rzy  
o r a z  w y s t ę p y  a r t y s t ó w  C y r k u  nr 4 

Z e s p o ł u  P ieśni i T a ń c a  „ K r a k o w i a c y “ 
g i m n a s t y k ó w  Z S  Stal

U r o c z y s te  o tw a rc ie  
n o w e g o  b o is k a  K o le ja r z a

Mistrzostwa łucznicze 
Wybrzeża

Na sta d io n ie  O gniw a w  G dyni ro ­
zeg rano  m istrzostw a W ybrzeża w 
s trz e la n iu  z  luku. W w y n ik u  dw u ­
dn iow ych  e lim in a c ji m istrzem  W y­
brzeża zostało  Z rzeszen ie  S portow e 
K o le ja rz  — 2.541 pk t., 2) O gniw o — 
2.505 p k t. i  3) W łókniarz  — 1.137 pkt.

In d y w id u a ln y m i m is trzam i W ybrze­
ża zostali:

S en iorzy : W itczak (Ogniwo)
K ob ie ty : S w iste in icka  (Ogniwo)'
Ju n io rz y : K am iń sk i (W łókniarz).

W sobotę 18 bm., odbyło się 
w  Sopocie otwarcie odremonto 
wanego boiska ZS Kolejarz. W 
części oficjalnej okolicznościowe 
przem ówienia wygłosili dyrektor 
DOKP inż. K rynicki oraz sekre­
ta rz  podstawowej organizacji 
DOKP tow. Zieliński.

Po części oficjalnej odbyła się 
defilada, po czym rozpoczął się 
czwórmecz piłkarski z udziałem 
drużyn: Kolejarza Warszawa, re 
prezentacji kadry juniorów ZS 
Kolejarz, gdańskich Budowlanych 
oraz Kolejarza Gdańsk.

W pierwszym  spotkaniu kadra 
juniorów pokonała gdańskiego 
Kolejarza 1:0, przy czym zwycię­
ską bram kę zdobył w  ostatnich 
m inutach gry Krajewski.

W drugim  meczu, Budowlani 
(Gdańsk) zremisowali z Koleja­
rzem Warszawa 2:2 (1:1). Bram ki 
dla Budowlanych zdobyli Walkie 
wicz i Czubała a dla Kolejarza 
Wesołowski i Gawroński.

W drugim  dniu czwórmeczu 
Kolejarz (W arszawa) pokonał

'Rad,io
„Sw ój

na  dzień 20 lipca  1953 r  
5.05 — W iad. p o ran n e  5.20 — 

stole m elod ie“ . 6.30 — D zienn ik  por. 
7.48 — s ta n  pogody. 7.55 — W iad. por. 
8.15 — S erw is CZRM dla rybaków . 
12.04 — D ziennik  połud. 14.10 — Mu­
zyka sym foniczna. 15.10 — W alce
15.30 — Dla dzieci pow. A. Ż ab ińsk ie j 
»,Pod znak iem  B o rsu n ia“ . 16.00 — Re- 
c ita l organow y J . P aw lak a . 17.00 — 
W iad. popołud. 18.45 — Szkice ludow e
— E. B urego. 19.30 — M uzyka i a k tu ­
alności. 20 58 — K o m u n ik a t PIH M  dla 
ryb ak ó w  — lok. S tan  pogody. 21.00 — 
D ziennik w ieczorny 21.26 — Wiad. 
sportow e. 22.00 — W iersze M ajakow ­
skiego. 22.20 — Op. St. M oniuszki 
„V erbum  N obile“ . 22.20 — Serw is 
CZRM dla  ry b ak ó w  — lok. 23.34 — Mu 
zyka taneczna . 23.50 — O sta tn ie  w iad.

P rog ram  lokalny . 16.21 — K oncert 
o rk ie s tr  d ę tych . 16.40 — N o ta tn ik  k u l­
tu ra ln y . 17.15 — 10 m in  m uzyki. 17.25
— W yw iad z dyr. P olskich  L in ii O ce­
an icznych  tow  G olynnvm  — w  opr. 
H. C ieślińskiej. 17.50 -  R eportaż  z 
P rzedsięb io rstw a D em ontażu W raków
— Zbigniew a R aw icza. 18.10 — K on­
c e r t so listów : B a rb a ra  K ow alczew ska
— sopran .

TLeałrii
TEATR W IELKI w  GDAŃSKU —

próby  gen era ln e
TEATR DRAMATYCZNY w  G D Y N I-

nieczynny.
TEATR KAMERALNY w  SOPOCIE -

n ieczynny.

ma

„Slu-

REPERTUAH 
na dzień 20 lipca 1953 r. 

G D A Ń S K
„ B a jk a “  we W rzeszczu — rem o n t 
„Z PM -ow iec“  w e W rzeszczu — 

b u je m y “ godz 16, 18 i 20 
„ P rz y ja ź ń “ w G dańsku  — „Ż ołnierz  

zw ycięs tw a“ I seria, godz 18 i 20 
„1 M aja“  w N ow ym  P orc ie  — , ż o ł­

n ie rz  zw ycięstw a“ , I  se ria , godz. 
18 1 20.

»D elfin “  w  O liw ie — „D olina śm ier­
c i“ , godz. 16, 13 i  20.

G D Y N I A
„W arszaw a“  — „Z agub ione m elod ie“ 

godz. 16, 18 i 20
„ A tla n tic “  — „H ang  Czou — perła  

C h in “ , godz. 18,30: „R zeka Jangse- 
k ian g “ , godz 18.30: „Ś w in ia rk a  i 
p a s tu c h “ , godz 16.30 i 20.30. 

»„G oplana“ — „P rzy b ra n a  c ó rk a “ . — 
godz. 16, 18 i 20

„F a la“  n a  G rabów ku — „D w aj żoł­
n ie rze“ , godz. 18 i 20.

„P ro m ie ń “ w C hyloni — „T rzy opo­
w ieśc i“ , godz. 18 1 20.

„N ep tu n “ w O rłow ie — ..Żołnierz 
zw ycięs tw a“ . IT se ria . godz. 18 i 20

S O P O T
„ B a łty k “ — „A lek san d er N ew ski“ 

godz 16.30. 18.30 i 20.30.
„P o lo n ia“  — „D um na k ró lew n a“ — 

godz. 16, 18 i 20.
Do k in  tró jm ia s ta  b iu ro  „O rb is“ 

sp rzed a je  b ile ty  ty lk o  n o rm aln e  na 
dw a dni p rzed  seansem .

E L B L Ą G
„S toczn iow iec“ — „O brońca życ ia“
„L u d o w e“  — „R uszyły  w zgórza“
TOLKM ICKO — „ P o s tę p “ — n ie­

czynne.
TCZEW  — W isła — „S adko“ .
PEL PIN  — P rzyszłość —  n ieczynne 
GNIEW  — P io n ie r  — n ieczy n n e  
W EJHEROW O Ś w it — „S pien iony  

n u r t“
PUCK — M ewa — „C zarodzie j G lin­

ka**
JA STA RN IA  — Hel — „ A k to rk a “ 
RUMIA — R obotn ik  — n ieczy n n e  
LĘBORK — F re g a ta  — „B o haterow ie  

1 b o h a te rk i“
ŁEBA — R ybak  — n ieczy n n e  
MALBORK — C apito l — „Z cesarsko -

k ró lew sk ich  czasów  opow iadań toil 
k a “

NOWY STAW — T rak to rzy sta  — n ie­
czynne

KWIDZYN — Tęcza — n ieczynne 
SZTUM — 22 L ipca — n ieczynne 
DZIERŻGON — Rolnik — n ieczynne 
STAROGARD — P rzodow nik  — n ie­

czynne
KOŚCIERZYNA — Jed n o ść  — n ie­

czynne
KARTUZY — K aszub — n ieczynne 
PRUSZCZ — K rak u s  — nrteczynne 
NOWY DWÓR — Ż uław y — nieczynne 
PSZCZÓŁKI — nieczynne.

R e p e rtu a r  k in podajem y  na p o dsta­
wie in fo rm ac ji ek sp o zy tu ry  gdań6kiej 
C e n tra lnego  B iura  W ynajm u Film ów  
— te l. 330-07 i O kręgow ego  Z arządu  
K in  — te ł. 312-82,

kadrę juniorów  Kolejarza 4:1 
(1:0). B ram ki dla zwycięzców 
strzelili: Gawroński — 2 oraz
Szularz i Wesołowski — po jed­
nej. Dla pokonanych — Czoskor- 
ski. G ra sta ła  na przeciętnym 
poziomie.

W następnym  spotkaniu Bu­
dowlani (Gdańsk) w ygrali z K o­
lejarzem (Gdańsk) 2:1 (2:1) Dia' 
Budowlanych bram ki strzelili 
Baran i Kokot, dla K olejarza - -  
Seliński.

I Spartakiada PPR&
W niedzie lę  na s tad ion ie  Unii w So­

pocie rozpoczęła się I ogólnopolska 
sp a rtak iad a  p racow ników  P rz ed się ­
b io rstw  Robót K olejow ych. Na sta rc ie  
stanęło  ponad 300 zaw odników  z ca­
łego k ra ju  Nie zab rak ło  rów nież bu­
dow niczych kolei elektryczne.) na t r a ­
sie G dańsk — G dynia, k tórzy  w go­
dzinach  ran n y ch  pracow ali jeszcze 
nad w ykończen iem  tego p ięknego 
dzieła budow niczych  W ybrzeża, a po 
po łudniu  s ta rto w ali w sp a rtak iad z ie .

O tw arcia  sp a rta k ia d y  dokonał d y ­
re k to r  C en tra lnego  Z arządu  P rzedsię­
b iorstw  Robót K om un ik acy jn y ch  inż. 
Popław ski. W ielobarw na defilada  
w szystk ich  uczestn ików  zakończyła 
część o fic ja ln ą , po czym  nastąp iły  
p ierw sze  k o n k u re n c je  lek k o a tle ty cz ­
ne.

Ponad 15.000 widzów przybyło 
w dniu wczorajszym na stadion 
Budowlanych we Wrzeszczu, by 
b y ć  świadkiem „wielkiego“ spot­
kania piłkarskiego pomiędzy 
miejscową P rasą i Aktoram i Tea­
tru  „W ybrzeże“. Spotkanie to, po 
em ocjonującej grze zakończyło 
się zasłużonym zwycięstwem P ra ­
sy 4:2 (do przerwy 3:0).

Miła to była im preza. W ciągu 2 go­
dzin przez boisko przew inęły  sie ze­
społy p iłk a rsk ie  obydw u d rużyn  — 
tych g ra jący ch  na  se rio  i. . rob iących  
w szystko, co t.ylKo m ożna, by w pro­
w adzić Widzów w m iły i serdeczny  
nas tró j

R adosne to p o łudn ie  um ilali g im na­
stycy g d ań sk ie j S tali, a rty śc i C yrku 
n r  4 — Ja n u sz  K astelik  — „ b ik in ia rz “ 
T eresa A dam ow icz w jeździe solow ej 
na row erze, R udolf N ow otny — żon­
g ler nogam i i d u e t N aw ajew .

W ystępow ał rów nież Zespół P ieśn i i 
T ańca  „K rak o w iacy “ . D ał on n am  
p ró b k ę  sw ego przebogatego re p e r ­
tu a ru , k tó ry  m u p rzyn iósł pierw sze 
m iejsce w  ogólnopolsk ich  e lim in a­
cjach  zespołów  a rty sty czn y ch  oraz 
o rk iestra  D OKP G dańsk . K o n feran s­
je rk ę  prow adziła  K ry s ty n a  W odnic- 
k a  z te a tru  „W ybrzeże“ o raz S. Spy- 
ra i A. S ko tn ick i z „ P ra sy “ .

P u n k tu a ln ie  o godz. 11 tręb acz  ze­
społu A ktorów  — W erchow ski g ra  
hejnał. P rzy  dźw iękach m arsza  na 
b ieżn ię  stad io n u  w kroczy ł b arw n y  k o ­
row ód A ktorów . P row adził go d y rek ­
to r T ea tru  T adeusz Rybow ski, p rzy ­
b ran y  w fan ta s ty czn y  s tró j ch ińsk i, 
niosąc na ram ien iu  m askę — sym bol 
6ztukft te a tra ln e j Za nim  gęsiego i 
param i«^- zespół ak to rsk i. Szem pliń- 
sk a  w  m ałe j szacie, pod ręk ę  ze sce-

R ozpoczynam y gre — obw ieszcza a r ­
b ite r  A lb rech t.

n iczn y m  m ężem  ze 
„Św ierszcza za ko ­
m in e m “ — G rzybów  
skim . B arto lo  -  
W alew ski z „C y ru ­
l ik a “ pod ogrofn- 
ny m  paraso lem . W er 
chow ski z n ieod łącz­
na  trą b k ą , czarny  
c h a ra k te r  ze sceny 
i s e k re ta rz  rad y  mie-4 
scowe.i te a tru . G o­
dzisz — Bazylio bie­
d n y  ry ce rz  Roma 
n ek , dziw na dobrana  
p a ra  z „C andidy  
M arzecki i Z, M ayr 
G ołębiow ska, k tó ra 
do tego spo tk an ia  
w y s tą p iła *  z dziec­
k iem  n a  re k u  (oczy 
w iście, sz tucznym ), 
d iab ły , ry ce rze , f a n ­
ta s ty c zn e  po stac ie  z 
O pery  B a łty ck ie j, re  
p rezen to w an e  przez 
Szlafskiego, K am iń- 
skiego i R aw icza 
oraz a m an t-b o h a te r  z „ In try g i i m i­
łości“ Ł obodziński na... m otocyklu .

Za ak to ram i m aszerow ała  P rasa , 
prow adzona przez ry so w n ik a -k a ry k a - 
tu rzy stę  K arłow skiego , niosącego na 
o lbrzym im  ołów ku oskubana kaczkę.

P rzew odniczący  W ojew ódzkiego K om ite tu  Od­
budow y W arszaw y tow . S taw iarsk i, r  ręczą  k a ­
p itan o w i d ru ży n y  „ P ra sy “  red . Spyrze p u ­

c h a r p rzechodn i.

kw iatów , g rę  rozpoczęli A ktorzy , k tó ­
rzy  narzuciw szy  szybkie tem po  ze­
pchnęli P ra sę  do obrony T rw ało  to 
jed n ak  ty lk o  10 m inu t. A ktorzy  opadli 
z sił, zaś P rasa  rozszyfrow aw szy za­
łożenia tak ty czn e  g ry  p rzeciw n ika  i 

A da le j cała  g rom ada „usportow io- ’ jego słabe strony , p rzystąp iła  do ge-
n y ch “ w n a jb a rd z ie j n iespo rtow y  spo­
sób dzien n ik arzy . Szedł w ięc Potocki 
w piżam ie, P iechow icz —, a tle ta -za- 
paśnik , tu ry s ta  W alicki z kocem  i te r ­
m osem, w fan tazy jn y m  k apeluszu  — 
M arcinkow ski, z o lb rzym im  b rzuchem  
S kotn ick i, p ro feso r P enduszko  — M a­
kow ski, C hybow ski jak o  „C yw il na 
s ta d io n ie“ , R uth  i K lich — ładow i 
m ary n arze

Po d efiladzie  rozpoczął się m ecz 
hum oru , sa ty ry  i n iekończących  się 
braw , k tó ry m i dy ry g o w ał piszczelem , 
p rzybrany*  w togę sędziow ską, a rb i­
te r tego spo tk an ia  Jasio  A lbrech t. 
N iestety  sp o tk a n ie  to  zostało p rze r­
w ane. gdyż po p ierw sze  — odm ierza­
jący  czas zeg ar ze „S trasznego  Dwo­
ru “ w y w ró c ił się, po d ru g ie  — na 
boisko jak im ś cudem  dosta ł się lo­
dziarz i tru d n o  się dziw ić, że 22 g ra ­
czy o raz  16 rezerw ow ych  w y b ra ło  lo­
dy, zam iast 3-kilow ej piłki lek arsk ie j, 
k tó rą  rozg ryw ano  to  „ h is to ry czn e“ 
spotkanie .

W reszcie rozpoczął się „w ielk i 
m ecz“ — „św ię ta  w o jn a“ A ktorów  i 
P rasy , do k tó re j zespoły  w ystąp iły  w 
n as tęp u jący ch  sk ładach :

AKTORZY: Z b irug , Szlafski, Sm ug, 
Łobodziński, M arzecki, R om anek, 
Szym ańsk i, G rzybow ski, ' K am ińsk i, 
R ybow ski, Rawicz.

PRA SA : W yrzykow ski, M atuszkie­
wicz, Ja b ło ń sk i S tęp ień , M akow ski, 
B eer, G rabka, S te inhof, S pyra , G e­
b e rt, K undzicz.

Po w y m ian ie  p rzez  kap itan ó w  d ru ­
żyn R ybow skiego i S py rę  w iązanek

n era lnego  a tak u  Raz po raz a ta k  
p rzed z ie ra  się na  pole k a rn e  przeciw ­
n ika i w reszcie po kom b in ac ji G rabka 
— Spyra  ten  o sta tn i o stro  strze la , 
b ram k arz  ak to ró w  w ypuszcza p iłk ę  z 
rą k  i d ob iegający  S te inhof lo k u je  ją  
w siatce. W chw ilę  po tem  te n  sam  
zaw odnik  p rze jm u je  p odan ie  S p y ry  i 
p ięk n y m  strza łem  zdobyw a d ru g ą  
b ram kę. N apór p ra sy  trw a . W fe r ­
w orze g ry , Szlafski z a trzy m u je  p iłkę 
ręk ą  i G ebert pew nie egzekw uje  rzu t 
karny , u s ta la ją c  w yn ik  do przerw y 
3:0 dla P rasy .

W czasie p rzerw y  w ystąp ił Zespół 
P ieśn i i T ańca  „K rak o w iacy “ , zaś A - 
k to rzy  zm ien ili sk ła d  sw ojego zesno- 
łu . U zupełn ili go nie ty lk o  graczam i re  
zerw ow ym i, lecz a r ty s tą  C yrku  n r  4 
K astelik iem  oraz d w unastym  graczem  
o n ieu sta lo n y m  nazw isku.

W chw ilę  po rozpoczęciu g ry  G e­
b e r t  p rzed z ie ra  się z p iłk ą  i p ięknym  
strzałem  zdobyw a czw artą  b ram k ę  dla 
P rasy , Z tą  chw ilą  je d n a k  in ic ja ty w ę  
p rze jm u ją  A ktorzy , k tó rzy  ze strzałów  
K aste lika  i R aw icza zdobyw ają  dw ie 
b ram ki. Było to  je d n a k  w szystko. N ie 
pom ogły w span ia łe  ak c je  R ybow skie­
go, w ykopy  G rzybow skiego i s trza ły  
doskonałego Rawicza.

Z w ycięży ła  P ra sa  4:2 i je j  też w rę ­
czony został przez tow . S taw iarsk iego , 
przew odniczącego W ojew ódzkiego K o­
m ite tu  O dbudow y W arszaw y, p u ch ar 
p rzechodni, o k tó ry  w przyszłym  ro ­
ku zespoły  A k to rów  i P ra sy  rozeg ra ją  
tak ie  sam e spo tk an ie .

M  \  >'<

„S ędzia“  A lb rech t om aw ia z „g racza- Q rzy i |0WS]ęi 
m i“  R ybow skim  (po lew ej) i K arło w ­

skim  (w środku) p lan  g ry .
A k to rzy  (we frak u ) — w alczy  zaw zięcie o p iłk ę  le k a rsk ą  

z ry so w n ik iem  K arłow sk im  (Prasa).
N a b o isku  lo d z ia rz . Z aw odnicy  Ak­
to ró w  i P ra sy  porzuciw szy piłkę oto­

czyli go c iasnym  kołem .

mmmmmm
D ru iy n a  „ P ra sy " D m łyn a  „AktorAw",
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